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Z bieżącej chwili.
L # 4 w  9 arrsdśnia.

Ambasador rosyjski Kapnist umyślnie prze
rwał swoje wakacye i przybył do V/iedn.a, aby 
się z hr. G o ł u c h o w s k i m rozmówić co do 
rozgłaszanego w prasie postępowania Rosyi na 
B a ł k a n a c h  i stosunku jej do Austro-Wę- 
gier. Rozmowa była długa, i jak zapewniają, hr. 
Kapnist był w sUaie stanowczo zaprzeczyć wszel
kim alarmującym, niemającym żadnej zgoła pod
stawy pogłoskom. Prasa berlińska i to liberalna, 
której szowinizm znowu uderza na mózg, prze 
widuje, że zapewne podczas zjazdu pod Gdań
skiem cesa< z niemiecki będzie łaskaw wstawić 
się u cara za Austro-Węgrami. Konserwatywna 
prasa pruska wystrzega się tego rodzaju kon
ceptów. Niezadługo będz1® hr. Lambsdorf we 
Wiedniu, więc roztnowi się ze swoim wiedeń
skim kolegą.

Wielkie m a n e w r y  n i e m i e c k i e  
poczynają się dzisiaj ewolucyami doty pod Piła
wą. We środę przybędzie car okrętem i nie wy
siadając na ląd, zabawi do soboty na wodach 
pruskich. Lądowe manewry poczną Bię w przy
szły poniedziałek i potrwają do czwartku. Wstęp 
do niemieckich manewrów morskich był, jak Wia
domo, niefortunny. ' ały krążowieo „Die W acht* 
z eskadry ks Henryka został rozbity podwodnym 
taranem liniowego okrętu nbacnjen“ wskutek te
go, że gdy wypadło się wymijać, parowy ster 
krążownika oirazał się zepsutym a ręczny ster 
nie mógł podołać zadaniu. Po 35 minutach krą
żownik zatonął a i okręt liniowy musi pójść do 
naprawy.

F r & n c u z k i e  m a n e w r y  m o r s k i e  
trwały cztery tygodnie, i zassij tylko dwa lekkie 
wypadki: tłok ini_3zynowy jednego torpedołowa
został wygięty, i uszkodzuy się lekko dwa torpe
dowce. Natomiast nadzwyczaj niefortunne Dyły 
a n g i e l s k i e  m a n e w r y  m o r s k i e ,  chociAŻ 
tylko sześć dni trwały. Juz przr zestawianiu 
eskadr wykazało się, że liniowy okręt „Edin- 
burgL" pomimo wszelkich wysileń robił zaledwo 
dziewięć węzłów (przeszło dwie mile naszej na 
godzinę, więc go wycofano. Taksatuo wykazało 
się, że dwa drugorzędne •'jążowmki nie zdołają 
dorównać swoim towarzyszom, i odesłano je do 
naprawy.

Rozpoczęły się nareszcie manewry, i znowu 
musiano odesłać dwa krążowniki, z powodu de
fektów w maszynach.

Po .czas manewrów zepsuły się maszyny 
aż dziesięciu torpedołowów i dwóch torpedow
ców, a nareszoie jeden z pierwszych najechał 
na skałę koło wysp Scilly i zatonął z kretesem. 
Powsiał ztąd w dumnej ze swoich flot Anglii o- 
gromny popłoch i oburzenie.

Fatalnie się udały manewry f r a n c u z k i e j  
a r m i i  z a c h o d n i e j ,  tj. korpusów 11. i 18. 
jeden z krytyków wojskowych powiada w Jour- 
t.ai, że wojska tej armii zgoła nie są wyćwiczo
ne, a przynajmniej tak niedostatecznie, że le
piej o tern nic nie mówić, pomimo pochwał, ja
kie im poblicznie dawano. Krytyk dodaje, że 
„wysilenia, jakich przez cztery dni wymagano 
od tych korpusów, byłyby zabawką dla naszych 
Zotmerzy z korpusów wschodnich". Czy to pra

wda, ukaże się podczas manewrów, które się 
pod okiom cara i jego świty wojskowej pod 
Rheims odbędą.

Gzem o i j t a i t t  la lic fjsffl.
Lwów 9 września.

Z pism czeskich pierwszy omawia wynik 
wyborów z kuryi IV Hlas Nar»da w artykule 
pt.: „Co oznaczają wybory galicyjskie ?“ Czyta
my tam ; „Już dziś kierujące stronnictwo polskie 
może mówić o wielkiem zwycięstwie i jego zna 
czeniu. Przy wyborach stronnictwa ludowe i Ru- 
sini ponieśli walną porażkę... Abstynencya Rusi
nów (przed zamknięciem sejmu) wszystkie ich 
oczekiwania zawiodła, a położenie ludu ru 
skiego pogorszyła. Tej abstynencyi będą teraz 
przypisywać -  choć r ie wiemy, czy słusznie — 
łtraty Rusinów przy wyborach".

Dalej tak pisze organ staroczeski: „Istnieje 
także uzasadniona obawa, że większość polska 
w sejmie galic. ze względu na wynik wyborów 
będzie teraz dla sprawiedliwych żąJań Rusinów 
jetzeze mniej przystępna, mniej powolna i ocho
tna, niż dotąd My, jako Słowianie gorącobyśmy 
pragnęli,) aby Polacy, którzy są w pełnem uży
waniu swych praw narodowych, nie używali 
swej mocy i swego silnego stanowiska ku uci
skowi Rusinów. Leży to niewątpliwie w interesie 
obu bratnich szczepów, by doszło do pokoju i 
porozumienia. Polacy, jako szczep w kraju wła- 
dający nie powinniby zapominać, że głównie nę
dza materyalna, ekonomiczna zależność i niedoj
rzałość polityczna są winą teraźniejszej porażki 
wyborczej Rusinów. Te niepomyślne stosunki.z bie
giem czasu i przy lepszem, politycznym wycho
wania ludu rusziego, z pewnością się zmienią; 
wtedy zaś P le ni mogliby się stać Polakom dość 
niebezpiecznymi, gdyby Polacy ich zaufania i 
przyjaźni nie pozyskali. Hasło „administracyjnego 
podziału kraju" już się odzywa także i w Ga
licji.

Na ustęp ten, dobrą widocznie wolą przeję
tego, ale niezbyt gruntownie pono znającego sto 
sunki wzajemne Polaków i Rusinów w Gahcyi, 
organa cseskiego, odpowiemy pokrótce, że Pola
cy, wierni swej tradycyi historycznej, stwierdzo
nej dziejami z ubiegłej, szczęśliwszej swej prze
szłości, zawsze i wszędzie kierowali się zasadami 
najzupełniejszej tolerancji, osobliwie względem 
słabszych i uciśnionych — o czem mogliby po
świadczyć żydzi z czasów piastowskich i inno
wiercy osiedli w Polsce za czasów reformacji L u
tra. Aczkolwiek w sejmie lwowskim Polacy roz
porządzają decydującą większością słuszne i 
sprawiedliwe żądania Rusinów spotykały się za
wsze z gorącem‘poparciem całej izby. Niepotrze
bnie zatem — zdaniem naszem — H las Nareda 
w /raża jako życzenie, byśmy „swej mocy i wpły
wowego stanowiska nie używali ku uoiskowi Ru
sinów." O czetuś podobnem żadnemu Polakowi 
nigdy ani się nie śniło. Na żaden też ucisk ze stro
ny polskiej nie uskarża się lud ruski, który w 
najlepszej harmonii żyje po wsiach z dworami 
polskimi. „Krzywdy, bezprawia, hakatę polską* 
widii my tylko w łamach opozycyjnych dzienni
ków rusk.cb i na ustach ludzi narzucających się 
□a prowodyrów ruskiego ludu, których ten lud 
po większąj części za swoich uznać nie chce i 
nie uznaje.

Pokój i porozumienie Polaków i Rusinów 
istniałyby w całej pełni w Galicyi, gdyby nie 
usiłowały ich zaburzyć krzykaciwa zaliczających 
się do ruskiej inteligencyi radykałów, którzy 
prócz polityki negacyi, nie chcą znać żadnej 
innej realnej pracy istotnej, wymagającej dzia
łalności dla dobra ludu ruskiego. Nie nędza ma- 
teryalna, nie niedojrzałość polityczna ludu ru
skiego skłoniły go przy ostatnich wyborach do 
odwrócenia się od narzucających *’’? prowo
dyrów, lecz szczere i gruntowne przeświadczenie, 
że nie krzykacze i frazcscwicze, ale właśnie ci 
ich starsi bracia ze dworu chcą i potrafią naj
skuteczniej działać dla dobra ludu, zarówno pol
skiego jak i ruskiego. To przeświadczenie od 
dawien dawna wśród ludu jest zakorzenione, 
i dlatego Hlas Naroda nie potrzebuje się oba
wiać, by Pulacy zaufania i przyjaźui ludu ru
skiego pozyskać nie m ieli; to zautanie tkwi głę
boko w sercach włościan ruskich, jak o tern 
świeżo świadczy wynik ostatnich wyborow

Następnie pi^ze Hlas Naroda, ie  wielkie 
zwycięstwo Polaków powinno być i dla czeskiego 
stronnictwa kierującego (młodoczechów P. R.) 
pouczającem I w Czechach są różne stronni
ctwa, i tam jest druga narodowość, z którą przez 
długie lata Czei cięzszy muszą bój prowadzić, 
niż „go prowadzą Polacy z Rusinami". „Na ka
żdym kroku rzuca nam się w oczy pytanie: W 
czem spoczywa tajemnica zwycięztwa Polaków? 
Odpowiedź me trudna Polacy poznali, że prze
ciw coraz to nowym powstającym stronnictwom, 
które zazwyczaj same nie wie‘ciząt dlaczego po
wstały — najbardziej naturalnym środkiem jest 
hasło ^jednoczenia stronnictw w dziedzinie współ 
nych, narodowych postulatów, dążeń i celów.

Takie hasło podnieśli Polacy już przy osta
tnich wyborach do rady państwa i przekonali
się, że ich nie zawiodło. Przeto użyli tego sku
tecznego środka i obecnie z pełnem powodzeniem. 
Polacy zdołali w gminach wiejskich ześrodko- 
wać wszystkie swe siły, wyłącznie przeciw dwom 
przeciwnikom, z których ani jeden ani diugi nie 
był dość silny. Tem się tłumaczy zwycięstwo
Polaków przy wyborach. Które jest co prawda 
bolesne dla Rusinów, ale do podniesienia wpły
wu polskiego bez zaprzeczenia wielce się przy
czyni. Dziś stoi polsko - narodowo-zachowawcze 
stronnictwo w kraju, jako potężna filauga, a to 
dodaje niewątpliwie i polskiej delegacyi w radzie 
państwa nowej wagi i wpływu, wytwarza z uiej 
czynnik, z którym rząd przy wszelkich ekolicz- 
nościacn liczyć się musi".

„W radzie państwa uzyska delegacja pol
ska właśnie skutkiem wyniku wyborów sejmo
wych wpływ najwyoitniejazy, gdyż dziś nie jest 
w jadom jm, czy będzie w możnuści polityczna
potęga czeska lub niemiecka mierzyć się z posel
stwem polskiem. Bo nie ulega wątpliwości, że 
stanie się następstwem ostatniego zwycięstwa 
przy wyborach, oraz następstwem utarczki mię
dzy Czechami a Niemcami, im dalej tem bardziej 
zawziętej — wzmaganie się wpływu polskiego i 
że jedynie Polacy są tymi, którzy mogą z pewno
ścią siebie oczekiwać nowych zdobyczy, do osią
gnięcia który h dopomagała im dotąd i nadal 
dopomagać będzie ich zawsze pewna i ustalona 
polityka, która się powoduje — gdyż to w Au- 
stryi inaczej być nie może -  zawsze tylko opor
tunizmem. W ciągu ostatniej sesyi gromadziły 
się buize przeciw Polakom. Ich niecierpliwość 
wzbudzała u nieprzyjaciół Poiaków, do których

w pierwszym rzędzie należą Niemcy—najbardziej 
różowe nadzieje.

Spodziewali się, że przez rozbicie Koła pol
skiego, albo skutKiem blizkiej por&żKi kierującego 
stronnictwa polskiego powalony będzie osUti-i 
słup wpływu słowiańskiego w radzie państwa i 
że same po waśnione narody słowiańskie dopomogą 
Niemcom do uskutecznienia pianów, które dla 
nich były dotąd nie do osiągnięcia. Nadzieje ich 
są dziś rozpró izone. Opozycyjne stronnictwa w 
Galicyi będą i nadal godziły w Koło poiskie, ale 
ataki te, chociażby i nadal mieli je Niemcy, jak 
dotychczas, popierać, nie będą miały wielkiego 
znaczenia. Obecne wybory stwierdziły, że poło
żenie polskiego stronnictwa kierującego jest w 
kraju silnie ugruntowane. Stronnictwo to atoli 
będzie z całą pewnością kroczyła tą samą drogą 
w polityce, która je dotąd prowadziła do zwy
cięstwa : w polityce ześrodkowame stronnictw"

Prasa Mm o w M .
Wszystkie polityczne gazetki ludowe po

wiedziały już swojo słowo po dokonanych wybo
rach z kuryi gmin wiejskich.

Więc na pierw ks. Stojałowskiego Wieniec 
i Pstctólka podnosi okrzyk tryumfu, głośniejszy 
aniżeli przypuszczać było można, „Bogu cześć i 
azięKi I — pisze Wieniec i Fstcsół/ca — Pomi
mo zaciekłości ludowców, posuniętej rzeeby mo
żna do szaleństwa, pomimo smutniejszej jeszcze 
niż te napaści zewnętrznych przeciwników, nie
zgody wewnętrznej, udało się nam zdobyć dla 
stronnictwa naszego t r z y  mandaty do sejmu". 
Teraz podaje wynik wyborów, ale tylko w tych 
okręgach, w których stojałuwczycy kandydowali 
i kończy : „Strona ludowa chrześcijańska razem 
wzięta przy wyborach odu.csła walne zwycięstwo 
albowiem oprocz pięciu: ks. Stojałowskiego, ks. 
Szpondra, Skołyszewskigo, Szajera i Żar deckiego, 
którzy będą ściślej naszymi, w ybrani: Szwed
Kramarczyk, Potoczek, ks. Wilczkiewicz i ks. 
Kremeutowski w Jaśle, pójdą prawdopodobnie 
razem, a więo strona ludowa chrześcijańska li
czyć będzie dziesięciu ezłoukó w P. Tyle ks
Stojałowskiego. Razem nie wiele. Stwierdzić więc 
tylko trzeba, że ks. Stojałowski nie zalicza ks. 
Szpondra do stojałowczyków, przypuszcza tylko, 
że tak on, jak i p. Źardecki w przyszłości będą 
„ściślej naszymi", a wreszcie stwierdzić trzeba 
zapowiedź ks. Stojałowskiego, iż powstanie nowy 
jakiś twór polityczny: „strona ludowa chrześci
jańska".

Priyjaciel lvdu  natomiast cały jest w 
drgawkach konwulsyjnych. Płacze, że „lud prze
grał bitwę wyborczą", a tryumfują „przekupstwa, 
podstępy, nadużycia kliki rządzącej", w nastę
pnym jednak zaraz wierszu ciska włościanom, 
kurzy się od niego odwrócili, takie słowa jak: 
„głupota, niedbalstwo, chciwość, lizuństwo i tchó
rzostwo", a nieco dalej trzykrotną „hańbę" ks. 
Stojało w sinemu, Potoczkowi. Wykrzyczawszy się, 
wypłakawszy, naprzeklmawszy, próbuje p. Sta 
piński z porażki ludowców zaraz kuć dalszą broń 
i już agituje na dawną modłę. I  pisze stylem Je 
remiasza . „Smutne, bardzo smutne i ciężKie cze
kają nas czasy. Stańczycy, wszedłszy w takiej 
sile do Sejmu, z pewnością zaraz wyjadą z u- 
stawamt o gminacu zbiorowych, o niepo zielno- 
ści gruntów włościańskich i t. p. kajdanami na 
lud. Indemnizacyę łanów mają już jak w kiesze

ni. Będą sobie „odbijać" tysiące, jakie wydali na 
wybory. Zechcą się może mścić za przeszłość i 
na przyszłość zabezpieczać. Ale nie pó)dzie im to 
tak gładko, jak przypuszczaj. Zawsze jeszcze 
ma lud w Sejmie dwu twardych ludow ców , Sta- 
p ńskiego i Krempę, którzy na alarm w razie 
potrzeby zadzwonić potrafią, a poseł Źardecki, 
Huza i kilku jeszcze innych, wraz z kilku dzielny
mi posłami ruskimi, także żywcem ludu grzebać 
□ie pozwolą. RadoSć stańczykowska może bię ry
chło obrócić w wieiki smutek Lud broui me zło
żył i nie złoży. Im niebezpieczeństwo większe, 
tem wybawienie bliższe. Rabunek praw ludowych 
n.a wyjdzie obszarnikom na dobre. Krzywda, 
wyrządzona ludowi, pomści się."

1 tak dalej przez cały numer prowadzi swo
ją niecną robotę agitacyjną, podburzając lud 
pzeciw innym warstwom narodu.

Obrona ludu, wydawana przez ks. Szpon
dra i p. Danielaka podaje spis nowych posłów 
bez słowa Komentarza. Zadowolona ,est, że wy
szedł ks. Szponder, a niezadowolą, że nie wy
szedł p Danielak, nie wiedząc więc, jak tym mie
szanym uczuciom dać swój wyraz, roztropnie 
milczy.

Wreszcie K rty l pisze: Wynik wyborów 
„zadowalającym jest o tyle, że wybrani zostali 
kandydaci poważni i umiarkowani którzy pra
gną zgody, jedności i pożytecznej pracy dla pod
niesienia ekonomicznego ludu, a upadli krzyka
cze radykalni, siejący niezgodę i uprawiający 
własny interes. My więc tembardziej zadowoleni 
być możemy, do zwyciężył kierunek polityczny, 
kury  my zawsze zalecaliśmy: jedności i powa
żnej pracy. Niekorzystnym zaś jest wy nik wybo
rów o tyle, że reprezentantów stronnictw ludo
wych wybranych zostało mniej, aniżeli ich za
siadało w poprzednim sejmie. Oznaczaćby to 
mogło cofnięcie się sprawy ludowej, tak jednak 
nie jest, jesl to tylko chwilowe powstrzymanie w 
rozwoju, a winne temu, jak to wykazywaliśmy, 
tyikc stronnictwo ludowe, od którego lud od
wrócić się musiał, a na razie nie znalazł nowych 
sił. Żałujemy, że nie wszedł Bojko, ale sam lg 
bie winien, że pczwcuł sobą kierować agitato- 
ruui ż miasta 1 sruzyr im ze narzędzie. Żałuje
my także, że przepadł przy wyborach p. Mar- 
szałkowicz gdyż bardzo on już wiele dobrego 
dla sprawy ludowej rai.ałał i z pewnością lud 
miałby w mm w sejmie doskontiłego ocrońcę. 
Ludowcy, którzy ponieśli ^ogromną kieskę będą 
teraz krzyczeć i zwalać winę swego upadku n .  
innych. Ale krzykom ich nikt nie uwierzy, sami 
sobie winni, że lud od nich się odwrócił i do
brze uczynił. Lud chce jedności i pracy pożyte
cznej. I to powiedział ostamlemi wyborami."

V  sprawie I M p  O k
Do p. namiestnika przybyła dzisiaj depula- 

cya Towarzystwa tatrzańskiego w sprawie Mor
skiego Oka, złożona z pp. dra Bednarskiego i 
Wacława Anczyca ii przedłożyła następujący me- 
m oryał:

Uzupełniaj je komunikat Towarzystwa ta
trzańskiego, odbytego w Zakopanem w dniu 80 
lipca br., przędli żony Waszej Ekscelencji tele
graficznie w dniu 30 lipca b. r. mamy zaszczyt 
don.eść co następuje: Od dwóch miesięcy poste
runek żandarmeryi węgierskiej obozuje stale

8

Wampir.
P o w ie ś ć

PRZEZ
ANTONINĘ MATUSZEWIC.

(Ou*g doliny).

— A to niech mnie dama me racr^ma, ja 
jestem z wielkim respektem dla płci pięknej, ale 
zawsze ośmieszać się nie dam, w szczególności 
przez damę wobec damy, która mnie nie sna je
szcze, a do tego jest aatorką.

— I skądżeż pan mecenas wie o tem, że 
grzeszę autorstwem.

— Czy pani szanowna grzeszy, tego nie 
wiem, nie czytałem jeszcze nic, więc orzec me 
mogę, czy pisanie pani jest grzechem, czy też 
dobrodziejstwem wobec ludzkości. Zobaczymy !

— Aż drżę na myśl wyroku! — zaśmiała 
się młoda wdowa.

— Ze będę surowy i bezwzględny mimo 
pięknych oczu pani, że się me dam przekupić 
nawet tem czarownem spojrzeniem, za to ręczę.

Pani Izabella zarumieniła się lekko i z pe
wną niecierpliwością w głowie odparła:

— A kiedyż ja  zupełnie nie myślałam spe 
oyalnem spojrzeniem pana mecenasa obdarzać.

— A ch! więc tak 1 więc takie spojrzenie
jest codzienne, dla każdego, dobrze że wiem,
wyrok będzie jeszcze surowszy.

— Niech pani daremnie nie próbuje z me
cenasem wojować- odezwała się pani Marya,—
bo z nim nikt nigdy jeszcze końca nie doszedł.

— Dzięki za komplement, widzi paui, tak 
się objawia wdzięczność Maryi za to, że się jej 
w sobie od lat pięciu kochać pozwalam.

Nowy wybuch śmiechu był odpowiedzią na 
tę apostrofę. Mecenas Tycki kurcząc dziwacznie 
twarz, prawem okiem mrugał zalotnie, spogląda
jąc na wszystue młodsze panie pokoju i wycią
gając z wysokiego kołnierzyka swoją długą, chu
dą szyję, albo udając, że przeczesuje włosy, któ
re na przoJzie głowy nie istniały już wcale.

— Ej I skończą się wnet moje dobre czast, 
—mówił dalej z westchnieniem, któremu chciał 
nadać odgłos bolesny. Znakomitości przyjechały, 
jak mi mówiono, damy już na mnie ani spojrząl

— Kto? kto? — zaczęto pytać dokoła.
— A jakie to niewiasty ciekawe! Mógłbym 

nic nie powiedzieć, ale że mam dobre serce, to 
jeżeli mnie dtuny radnie poproszą, to powiem.

— Nol ale niechże pan mówi prędko, pro
simy I-zaw oła ła  panna Róża.

— O i panienka taka ciekawa, to niezdro
wo dia panienek.

— Ależ my wszystkie ciekawel — protesto
wała pani Miżyńska.

— Prosimy, mów pan 1 — dodała pani Iza
bella.

— Nu, kiedy autorka prosi, to trzeba u- 
stąpić.

— Wszyscyśmy łaski mecenasa przez pa
nią straciłyl — zaśmiała się pani Marya.

— Niech damy dadzą mi mówić I — prze
komarzał się p. Tycki, wzruszając ramionami.

— Słuchamy! — odezwano się około.
— A więc prim o: Przyjechał do Zakopa

nego poeta Majerski.
— Mój dobry znajomy!—wtrąciła panii Le- 

sińska
— I znowu dama przeszkadza, — odrzekł 

mecenas, przybierając minę nieszczęśliwej ofiary.
— Już, już milczę I
— A więc secundo, to do zakładu przyje 

cbal tenor Kokiwicz z Warszawy.
— Jakiś Rokiwicz jechał ze mną, blondyn, 

wysoki, wyobrażający sobie, że jest bardzo pię
knym.

— Dama przeszkadza po raz drugi, wszyst
kich tu obecuycb biorę za świadków. A nadto 
zaznaczam, że szanowna autorka zna wszystkie 
znakomitości.

— Ależ ja nie wiem, czy to ten Rokiewicz, 
nic mi nie wspominał, że jest śpiewakiem, nad
mienił tylko, że jest siostrzeńcem sławnego poety.

— Ale ten z pewnością, skądby się tu w 
Zakopanem drugi wziął i do tego także wysoki, 
blondyn i wyoDrażający sobie, że jest pię nym. 
Świetnie, prawd/.iwie po autorsku scharakteryzo
wała go pani. Ale tenor minął się z prawdą,
twierdząc, że jest siostrzeńcem genialnego poety, 
bo ten absolutnie do żadnego powinowactwa z 
nim się nie przyznaje i zupełnie ze sobą żadnych 
stosunków nie utrzymują

— Kiedyż przyjecbEił, skoro go nie było 
przecież przy kolący i? — zagadnęła pani Marya.

— A damie już pilno nowego mieć niewol
nika u stóp swoich 1

— Ej! mecenas nieznośny ze swemi żarta
mi — odrzekła z udanym dąsem pani Miżyńska.

— To nie żart, to prawda, ale nie kłóćmy
się chwilowo, bo nigdy do trzeciego niedojadę.

— A to jest i trzeci? — zagarnęła pani 
Izabella.

— Jest i trzeci, -  ale ja konstatuję, że
dama, nota bene autorka, po raz trzeci mowę 
moją, wygłaszaną pro publico oono, przerywa 
niemiłosiernie.

— Płonę ze wstydu i zamykam oczy, — 
zaśmiała się młoda wdowa, zasłaniając białemi 
paluszkami twarz.

— Tak niech pani znowu rączek nie trzy
ma, — odezwał się mecenas, — bo te piękne, 
różowe paznogcie tak absorbują moją uwagę

i sprawiają mi taką emocją, że wysłowić się nie 
mogę.

Przytłumiony śmiech ogołu i nowy ru
mieniec na licach pani Izabelli był mu odpo
wiedzią.

— A więc trzecia znakomitość męzia, za
znaczam to wyraźnie, przybywa jutro do Zakła
du, baryton wa-szawski p. Dolski

— Znamy go doskonale, wolę jego głos 
jak Rokiewicza, — Odezwała się panna Roża.

— Masz tobie, — znowu dama przery
wa ! — jęczał mecenas.

— Kiedy już nie ma co przerywać, bo 
przecież pan już wszystkich wyliczył, — uśn ie- 
ohnęia się pani Miżyńska.

— Ach l to prawda I człowiek jak wśród 
tylu pięknych dam siedzi, to zapomina o świecie 
Bożym, a w dodatku czując obecność autorki, 
to drży ze strachu, »by go nie opisano.

— Pan 6 m jcenasie, litości dla mego mitor- 
stwa, niech pan już o tem nie wspomina; — 
prosiła pani Izabella z pokorną minką, ręce jak 
do modlitwy składając.

— O nie, nic z tego, cc się należy komu, 
to się należy, pani jest autorką, więc n.e może
my o tem zapominać.

(C. d. n.)

p o to c a  n ą j ta n ie j
> l i U  o ł n  | L u r t w v i g

o t e l  ca



GAZETA NARODOWA z Wtorku dn ia  10 Września twOl Ar. i51

na spornem teiytoryum nad Morskiem Ok>em. 
W ciągnącym się od kilkuna3tu lat sporze jest to 
novH.n i novum carazo groźne. W ten bowiem

meryi ausiryackiej na sporne teryroryum o 
bok żandarmeryi węgierskiej, jest, jeśli władze 
węgierskie swego posterunku nie cofną, minimum

sposób chcą władze węg.erskie zamanifestować i tego, co w danej chwili uczynionem być musi 
dać widomy wyraz zapatrywaniu, że aż do me- . I  to już jest ustępstwem wobec węgierskiego
rytorycznego rozstrzygnięcia sporu Węgry w 
posiadaniu spornego terytoryum.

W zasadzie jest zupełnie możliwe, że przed* 
miot sporu znajduje się w posiadaniu jednej ze 
stron spór wiodących. Wówczas wszelkie z dru 
giej strony wychodzące usiłowania wykonywania 
posiadania na tym przedmiocie kwalifikowałyby 
się jako naruszenie posiadania. Gdyby więc Wę
grzy, jak 10 tw.erdzą, byli istotnie od początku 
sporu aż do dnia dzisiejszego w posiadaniu spor
nego terytoryum, wówczas mieliby zupełne pra
wo dia utrzymania porządku na tern terytoryum 
pcstawić tam tyln żandarmów, ilu im się po- 
dobs.

Tak jednak nie jest, przeamiot sporu był 
od początku sporu w posiadaniu Austryi, jak to 
wykażą poniżej przytoczone fasta. Pomijamy tu
taj, o ile się to w ogoie da zrobić, prawno pry
watną stronę kwestyi, ograniczając się do faktów 
znamionującycb posiadanie prawno puDl.czne.

1) Jeżeli w.ęc przypominamy, że w roku 
189& nabywca dóbr Zakopane, Władysław hr. 
Zamoyski objął posiadanie pewnej części sporne 
go terytoryum, to dlatego tylko, że była to wła- 
uza austryacka, m.ano wicie sąd obwodowy w 
Nowym Sączu, który tego nulywcę w posiada
nie wprowadził.

i )  Były to również władze austryackie, bo 
sądy, które w ciągu sporu prawno prywatnego, 
zwracały się do obu slror z zakazami używania 
spomegc terytoryum.

3; Również władze polityczne wykonywały 
stale prawno-publiczne akty posiadania na spor- 
nem terytoryum.

Posterunek żandarmery< nad Morskiem 
Okiem wykonywał niejednokrotnie służbę bezpie
czeństwa r a  spornem terytoryum, a nie dawniej 
jak w 1899 r. patrol żandarmeryi, napotkawszy 
ks. Hohenlohe wezwał go do ustąpienia,

4) W r. 1000 komisarz rządowy w Zako
panem, w asystenciijżandartneryi odbył na pole
cenie władz wyh-zych komisyę na spornem tery- 
toryum, z powoduj wycięcia znaczniejszej ilości 
drzewa ze strony węg.erskiej. Mamy więc zu- 
pełue prawo twierdzić, że przez cały czas trwa
nia sporu w różnych jego peryodach, me Wę
grzy, lecz Austrya wykonywała prawno-pubi.czne 
posiadanie spornego terytoryum, że więc wszel
kie z węgierskiej strony próby posiadania, były 
naruszeniami onego posiadania ze strony Austiyi

W obec tych prób kilkakrotnych, a do nie 
dawna bezskutecznych, by(o az nadto wskazanem, 
by właśme ze struny austrynck>ej umieszczono 
na spornem terytoryum stały posterunek żandar
meryi. Nie uczyniono tego niestety, gdyż wiaaze 
austryackie, mimo iż tamże wykonywały bez
sprzecznie akty posiadania, uważały zarazem to 
terytoryum za rodzaj „objet neutre* aż do me
rytorycznego rozstrzygnięcia opora.

Zapatrywanie to nie wypłynęło ani z tekstu 
uchwalonej w r. 1898 ustawy, ani w ogóle z ja 
snej świadomości prawnej stanu rzeczy, lecz 
tylko z jakiegoś mylnego poczucia, że spór o 
własn< sc ipao facto prżedunof sporu niejako ne- 
utralizuje.

Wypadki ostatnich miesięcy okazały, że 
Węgrzy nie mają tego rodzaju skrupułów, nato
miast umieją korzystać ze skrupułów austrya- 
ckich. Widząc, że władze austryackie uważają 
terytoryum za neutralne, sami zaś wcale je za 
tai e nie ■ważojąc, zajęu je swoją żandarmeryą. 
Ponieważ i po tym fakcie władze austryackie 
trwają przy swej „neutralności* (n.e chcemy bo
wiem przypuszczać, że akceptują a priori wę
gierską teoryę o posiadaniu spornego terytoryum 
przez Węgry) przeto wskutek uustryackiej .neu
tralności* od lat kilkunastu po raz pierwszy u- 
dało się Węgrom ukonstytuować akt prawno-pu- 
blicznego posiadania spornego terytoryum.

Jakże wobec tego zachowują się władze 
auatryackie? Wspomnieliśmy, że ignorowanie 
„neutralności" przez Węgry nie zdołało sprowa
dzić władz naszych z dotychczasowego stanowi
ska. Nie próbujemy obecnie juz nawet skłaniać 
ich do tego, ani prosić, by władze porzucając 
teoryę neutralności, a przypom.nając sobie, że 
same przez lat tyle wykonywały prawo posiada
nia na spornem terytoryum, poleciły w prostej kon
sekwencji tego taktu żandarmeryi austryackiej 
opróżnić sporne terytoryum i trzymać na niem 
stale straż bezpieczeństwa. Nie prosimy o to, 
chociażby śmy mieli zupełne prawo za sobą i 
chociaż w ten sposób jedynie można zapobiedz 
próbom samopomocy prywatnej. Otwarcie mó
wiąc, nie prosimy o to dlatego, że w energiczną 
pomoc władz centralnych, autryackich w tej spra
wie straciliśmy zupełnie utnoSć i nadzieję — któ
rych hasłom wobec Węgier jest: „Spokój za 
każdą cenę.“

Czego jednak nawet od tych władz central
nych oczekiwać chyba mamy prawo, to tego, by 
konsekwentnie dalej, trzymając się teory; o ne
utralności spornego terytoryum, wreszcie ją wpro
wadziły w czyn. Znaczy to : Jeżeli terytoryum 
sporne jest neutralne, w takim razie, żadnej ze 
stron nie wolno wykonywać na niem żadnych 
prawno-pubLcznych aktów posiadania. Skoro zaś 
w obec sporu prawno - prywatnego możliwe są 
na tem terytoryum zakłócenia z obu stron, więc 
neutralność polega na tem, by oba państwa zgo- 
dnu  i wspólnie wykonywały tam, aż do roz
strzygnięcia sporu prawno-publicznego, pobcyę 
bezpieczeństwa.

W prowadzenie w:ęc posterunku żandar-

gwałtu, gdyż jest zejściem o jeden stopień niżej 
od bezsprzecznego austryackiego posiadania przez 
szeregi lat, do prowizorycznego współposiadania 
z Węgrami. Gdyby się i to nie stało, byłoby to 
zupełną kapitulacją i przejściem od posiadania 
austryackiego do węgierskiego, coby musiało 
wywołać najżywsze rozgoryczenie i oburzenie 
mieszkańców kiaju, a następstwami nieobliczal
ne mi. Nie wątpimy na chwilę, że do tej ostate
czności nie dopuszczą nawet władze cennalne 
we Wiedniu.

Fewm zaś jesteśmy, że Wasza Ekscelencja 
z wiaśoiwym sobie zapałem i stanowczością po
przeć zechce naszą prośbę, podyktowaną lak 
daleko idącem umiarkowaniem w rzeczy poru
szającej do głębi umysły całej ludności kraju.

Kraków, dnia 1 września 1901 r.
D r Stanisław Pcnikło, 

przewodniczący Tow. talrzańsk.

Ruch wyborczy.
L u 6 w  9 września. 

Aby przypadkowo nie opowiadano w przy
szłości, iż tegoroczne wybory do sejmu z kur,i 
miejskiej były pozbawione pieprzyitu — wyru
szył W iek X X  z propozycyą, którą gorąco po
parł Kurj. Iw., aby „dla spełnienia ślubów Jana 
Kazimierza, złożonych w katedrze lwowskiej... 
wybrano ze Lwowa Jakćba Bojkę, wójta z Grę
boszowa". Myśl ta znalazła poklask w pierwszym 
rzędzie na zebraniu techuikow a następnie wczo
raj na zebraniu nauczycieli szkoI ludowych, a 
popołudniu w „Sokole". My przeciw bytności w 
sejmie włościanina Bojki, chociaż należy oc do 
obozu ludowców, nic n e mamy — zastanowić 
ednak wypadałoby się przedtem czy po to wie
ce i posłowie z miast dobijali się lak długo o 
pomnożenie ilości posłów z miast, aby w końcu 
wybierać byś może sympatycznego włościanina, 
ale bądź co bądź mniej uzaoiniunego do posło
wania, niż każdy kandydat ubiegający się na se- 
ryo o mandat stolicy kraju Zastanowić także 
należałoby się, czy samem stawianiem tego ro
dzaju kandydatury nie dąży się dc przewracania 
włościanom w głowie? A coż powie Wójcik, je
śli mu pp. Doboszyński lub Rut(ęr nie ustąpią 
miejsca w mieście Krakowie? — gotów przejść 
do obozu konserwatystów.

W y b o r y  z  m i a « i .

E r a h ó w  9 września.
W sobotę oubyło się zgromadzenie przed

wyborcze, zwołane przez partyę konserwatyną 
Udział w zebraniu wzięło około 400 wyborców.

Pierwszy zabrał głos kandydat Jan Federo- 
wicz, ranny miejski, kupiec. Zaznaczył potrzebę 
podniesienia m eszczaństwa i rękodzielnictwa.

Drugi kandydat Horowitz, dziękował, że 
postawienie kandydatury żydowskiej przez partyę 
konserwatywną jest nietylko spełnieniem postula
tu sprawiedliwości wobec ludności żydowskiej, 
ale wywołać musi wdzięczność tej ludności.

Mowa trzeciego kandydata dra J a w o r 
s k i e g o ,  profesora uniwersytetu, miała chara
kter polityczny, mówca wykazywał, że obecne 
smutne położenie kraju jest wynikiem przyczyn 
historycznych.

Czwarty kandydat, wiceprez. L e o  zajmo
wał się w swej mowie finansami kraju, stosun
kami ekonomicznymi Galicji i Krakowa.

Zgromadzenie uchwaliło wszystkie te cztery 
kandydatury.

P. Kazimierz Bartoszewicz wskutek nale
gań ze strony rękodzielników utrzymuje nadal 
swą kandydaturę do Sejmu.

J a s i o  9 września. 
Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie prze

szło 300 wyborców, które po wysłuchaniu spra
wozdania dotyohczasowego posła p. Zygm. Ja
worskiego, udzieliło mu jednomyślnie votum za
ufania. Kontrkandydat, burmistrz miasta Gorlic p. 
Wojoiech Biechoński wygłosił radykalną mowę 
kandydacką, w której wyparł się komitetu cen
tralnego. Mowa p. Biechońskiego zrobiła na wy
borcach jasielskich ujemne wrażenie.

X  w l e l l d e j  w ła s n o ś c i .
Ż ó łk ie w  d. 9 września. Otrzymujemy na- 

stępujące pLm o: W celu porozumienia się co do 
zgłoszonych kandydatur z większych posiadłości 
okręgu Żółkiew-Rawa - Sokal - Cieszanów, mamy 
zaszczyt zaprosić szanownych wyborców na zgro
madzanie przedwybcrcze do sali rady powiato
wej w Żółkwi d. 17 września br. o godz. 10 rano. 
Tadeusz Starzyński, Puwet Sapieha, Wincenty 
Kraiński.

K R O N I K A .
Lwów, dmą 9 WrzeSnia.

Dr. Roman Piłat, profesor uniwersytetu 
Lwowskiego, o którego zasłabnięciu doniósł wczo- 
raj telegram wiedeński* baw ł od połowy lipca 
w Szwajcaryi w Meiringen a później w Territet. 
Przybywszy do Wiedn.a zasłabł tam na cierpie
nia nerwowe i udał się w celu kuracyi do za
kładu hydrepatycznego we Vóslau Według tele 
gramu, jaki wczoraj od mego nadszedł, ma się 
znaczDie lepiej i niebawem powróci do Lwowa.

W ostatnich czasach prof. Pitat, po za 
obrębem swej profesorskiej pracy oddawał się, 
ze zwykłą sobie gorliwością i sumiennością, żmu
dnym badaniom porównawczym autografów Mickie
wicza, co niewątpliwie przyczyniło się do wywo
łania nerwowego stanu.

Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna kraj. zamianowała nauczycielami szkół 
1 klasowych: K. Radzicką w Porespie, W. We- 
berównę w Hryniowicach, A. Szydelską w Kuj- 
dańcach, A. Demianczuka w Ostrowcu, H. Hre- 
horcowa w Ispasie, T. Girzejowskiego w Lubszy. 
J. Grabowską w Słobódce bołsz., M. Kwaka w 
Hrehorowie, T. Michańeia w Mostkach, W . Gze- 
żowską w Różance niż., J. Nazarewiczównę w 
Czystohorbie, B. Rządzistego w Sosnowie, Z. 
Naiolską w Nazawizawie, T. Stefaniuka w Tur- 
ce, H. Franków nę w Budkach nieznanowskich, 
M Horoszkę w Bruśnie at., L. Gołaszewskiego w 
Zagórzu konk., M. Czerniąc skiego w Siedliskach, 
J. Wyżykowskiego w Łączkach, M. Zacharskie- 
go w Bielanach, M. Kossowską w Wierzbiążu, 
J. Lisowską w Przydzielnicy, W, Pihowicza w 
Mikołajowie, S. Blarowskiego w Jachówce, E 
Skalicką w Klęuzy doi, J. Sozańskiego w Wie- 
rźbowczyku, L. Scaienowiczównę w Hołoskowi- 
cach, M, Diducha w Rujowie, E Hrlarewicza w 
Horcszowie, W7 Tarnawską w Dzikowie n.;

przeniosła]: M. Kuszlika z Kułaczkowiec do 
Berezowa niż., J Ni Iźwieckiego z Poznanki 
hetm. do Bzerniszówki, M. Grażyńskiego z Gdo
wa do Dębn.k, S. SzoroLurę z Oztrowa do Bo- 
rynicz, J. Pisarską z Borynicz do Ostrowa, J. 
Trelę z Rymanowa do Niżankowic, J. Młynar
skiego z Dąbrowej do Sądziszowa a J. Szczepa
nika z Sędziszowa do Dąbrowej, ks. W. Niedo- 
jadłę z Wieliczki do Dobczyc, ks. K. Hebdę z 
Dobczyc do Chrzanowa, A. Didurę z Libuchory 
do Zulina, mi Dylińską ze Skolego do Nowego 
Sioła, O Szuitakiew.czównę z Berbek do Bru- 
stur, I. Pańczaka z Gwoźdzca do Łyśca, Wr. 
Slączkę ze Skałatu do Grzymalowa, S. Zabłocką 
ze Srodopola do Sławiny.

Stypendya techniczne I przemysłowe. Poraź 
pierwszy przystąpił wydział krajowy do nadania 
styptndyów z nowej fundacji Teofila i Hersylii 
Januszewskich, przeznaczonej dla młodzieży, chcą
cej się kształcić się w zawodach technicznych i 
pi zemy8łowyeh. Stypendya te, wynoszące po 60<' 
koron rocznie, medane zostały kandydatom na 
dwa lata. "Wydział krajowy nadał obecnie sty- 
peudya . Władysławowi Szyszkiewiczowi, ukoń
czonemu uczniowi szkoły przem. w Krakowie na 
dalsze kształcenie się w fabryce maszyn w Ober
hausen : Władysławowi ŻebrowsKiemu, ukoń. u- 
czniowi szkoły przem. w Krakowie, na dalsze 
kształcenie się w cukrowniach za granicą; Ja
nowi Mereszczanowskiemu, ukoń. uczniowi szKoły 
przemys. we Lwowie, na atłsze ksztacenie się 
w Muzeum technologicznem we W iedniu; Wie
sławowi Januszewskiemu ukończ, uczniowi wy
działu budowy maszyn na lwowskiej politechnice 
na dalsze kształcenie się w szkole dla przemysłu 
artystycznego (malarstwo dekoracyjne) we Wie
dniu ; Zygmuntowi Marusieńsk.emu, ukończonemu 
uczniowi ginin. w Tarnowie, zajętemu w fabryce 
w Sielcach, na dalsze kształcenie się na wy
dziale elektrotechnicznym politechniki w Darm- 
stadzie, Franciszkowi Królowi, ukoń uczniowi 
szkoły przem. w Poznaniu, na dauze kształcenie 
się w fabryce Cegielskiego w Poznaniu; Karolowi 
Dziewońskiemu, asystentowi chemicznej techno
logii na lwowskiej politecnnice na dalsze kształ
cenie się w chemii na uniwersytecie w Genewie.

Manewry jesienne w Galicji odbyły się te
go roku tylko w obrębie korpusów: lwowskiego, 
przemyskiego i Krakowskiego. Generalny inspe
ktor armii ks. Ludwik Windisch-Graetz bawił 
przez 3 tygodnie w naszym kraju, odbywał in 
spekcję wszystkich korpusów galii yjsk'cb Osta
tnio był na ćwiczeniach w korpusie Xf, puczem 
przybył do Lwowa i wczoraj odjechał z powro
tem do Wiednia. Lwowskiemu korpusowi dostały 
się od ks. Windisuh-Graetza wielkie pochwały.

Załoga lwowska wyruszyła 22 zm. różnemi 
drogami we wschodnio-południowym kierunku, 
gdzie między Dawidowem a Bóbrką odbywały 
się od 23 do 26 zm. ćwiczenia w brygadzie. Na
stępnie od 27 sierpnia do 4 bm. odbywały się 
między bóbrką i Wybranówką aj Strzeliskami 
nowerm ćwiczenia w dywizyi. W ubiegły czwar
tek wieczorom rozpoczęły się pod komendą feld
marszałka por. Czeydy ćwiczenia w korpusie, 
następnego jednak dnia z powodu nieustającego 
deszczu zostały odwołane. Rezerwa powróciła 
natychmiast koleją. Konnica, artylerya i część 
piechoty przybyły do Lwowa w sobotę, reszta 
zaś załogi wczoraj. Mimo pory dia większych 
ćwiczeń w ciągu tegorocznych manewrów, z po
wodu ustawicznej słoty i zimna, bardzo nieodpo
wiedniej, załoga tutejsza przetrwała w dobrym 
stanie zdrowia wszystkie trudy i niedogodności. 
Powracające oudziały, mimo przybycia około 60 
kra. marsza trzymały się dziarsko, co korzystnie 
świadczy o wytrzymałości naszego żołnierza.

Krakowianie we Lwowie. Staraniem kra
kowskich kolejarzy urządzone wczoraj wycieczkę 
do naszego m.asta. Pociąg nadzwyczajny przy
wiózł krakowskich gości o godz. l(36 rano, gdzie 
zebrało się wiele osob dla powitaLia przypyłych. 
Ugoszczeniem Krakowian zajął się komitet, zło
żony z członków tutejszej „Czytelni kolejowej* i 
„Gal. stowarzyszenia kolejarzy*.

Efektownie przedstawiał się pochód wycie- 
czkowcow z dworca kolei na stary dworzec czer- 
niowiecki- powszechną uwagę zwracała wło
ściańska kapela łuczanowicka, której członkowie 
przybrani byli w barwne stroje krakowskie.

Ro wypoczynku wyruszyli Krakowianie przy 
dźwiękach kapeli własnej i drugiej „Czytelni ko
lejowe; “ do kościoła św. Maryi Magdaleny, gdzie 
wysłuchali mszy św. Przed południem zwiedzo 
no: gmach sejmowy, nowy teatr, kopiec Unii lu
belskiej, oraz inne osobliwości Lwowa.

O godz. 1 zebrali się Krakowianie w ratu
szu i wyruszyli w pochodzę do parku Kilińskie
go, gdzie zwiedzano panoramę racławicką, a na
stępnie odbył się w parku festyn o programie 
bardzo urozmaiconym, uoście krakowscy opu
ścili nasze miasto po godz. 11 w nocy, uwożąc 
do grodu podwawelskiego jak najmilsze wspo
mnienie.

Pogrzeb śp Jul. Mikolascha odbył się wczo
raj popołudniu przy niezwykle licznym udziale 
wiernych. Po wyniesieniu zwłok z domu żałoby 
chór mębki Towarz. muzycznego odśpiewał Re- 
ąuiem, poczem zł iżono zwłoki na czterokonnym 
karawanie, poprzedzanym wozem pełnym wień
ców. Tłumy publiczności bvły tak wielkie, że gdy 
początek żałobnego pochodu był na rogu pi. ha
lickiego, to koDiec jego był jeszcze u& ul. Karo
la Ludwika.

W orszaku pogrzebowym zauważyliśmy 
wiele wybitnych osobistości z pośród inteligencji, 
urzędników banku krajowego, przybyłych gre
mialnie, stowarzyszenia „Gwiazda" i „Skała", 
której zmarły był kuratorem.

Z magistratu lwowskiego. Wykryto nare

szcie owego funkeronaryusza, który rozmaite 
akty z magistratu wynosił i porzucał najczęściej 
w kloakach. Jest to dyeUryusz Kamiński. Przy
znał się do czynów, dodając, że robił to z zemsty, 
gdyż pominięto go przy awansie.

Zuchwałą kradzież a la Papacosta spełnili 
we Lwowie niewyśledzeni dotąd złoczyńcy w no 
cy z soboty na nieduelę w kantorze wyunany i 
domu bankowym p. Maurycego Jonasza, przy ul. 
Karola Ludwika. Jak dotychczasowe docnoaze- 
nia wykazały, sprawcy kradzieży weszli jednymi 
z głównych drzwi wckodowych, w pasażu Haus- 
mana, po schodach weszli do suteryn, a nastę
pnie krętymi *f chodami dostali się rozbiwszy 
drzwi do znajdującej się pod kantorem p. Jona
sza piwnicy fabrykanta obuwia bazarowego Mi 
cnJsiadtera. Poustawiali następnie odpowiednio 
paki i skrzynki i stanąwszy na tem wzniesieniu, 
wybili zapewne młotkami kilkanaście cegiu ze 
sklepienia. Natrafiwszy na podłogę wywiercili 
świdrem stolarskim cztery dziury w kwadrat, a 
następnie dalsze dziury jeaną przy drug.ej ze 
sprytem i dokładnością, któraby zaszczyt facho
wcowi przyniosła W ten sposób z łatwością wy 
jęli cały kwadrat podłogi objętości około ćwierć 
metra i bez trudu dostali się do wnętrza kan
toru.

Kantor wspomniany składa się z dwu po
koi. Jeden o wielkiej wystawie okiennej fronto
wej, mieści kasę putfręczną oraz biurko kasyera 
i trzeć ■ urzędników, drugi pokój przedzielony 
tylko szkianem przep.erzemem od pierwszego, 
mieści kasę depozytową, wraz z biurkiem p. Jo 
nasza. Miejsca w podłodze wyoite znajduje się 
w pokoju frontowym, tu i obok drzwi szaf z pa
pierami i księgami.

Złoczyńcy pominęli kasę depozytową, gdzie 
p. Jonasz przechowuje swój majątek w depozy
tach i poczęli z podziwienia godnym sprytem 
rozbijać kasę ogniotrwałą podręczną. Przedziu
rawili ją  w trzech miejscach, wydarli zapewne 
dłutem także w trzech miejscach grubą blachę, 
poczem usunęli górny i dolny rygiel. Z wielkim 
widocznie mozołem rozbili zamek środkowy i 
otwarli główne drzwi kasy Skarbiec podważyli 
dłuiem i wyłamali, — co wszystko wymagało 
około 4 godzin czasu.

Następnie przeglądali pakiety wartościowe, 
zabrali wszystko, a tylko jedną paczkę z listami 
zastawnymi zostawili nietknięte. Zabrali złoto 
i papiery wartościowe oraz bilans; pozostawili 
natomiast srebro i akcepty. Zrabowawszy łup 
owinęli w ręcznik i uszli piwnicą i korytarzem 
wewnętrznym.

Skradziona gotówka i papiery wartościowe 
przekraczają sumę 80.000 koron Gotówką (w 
tem not baukuwych po 100 zł. 3.948 koron, 19 
złotych 20 koronówek, kupony, 2 książeczki gal. 
kasy osacz., dukaty, ruble, franki, funty sterlingi 
i dolary w złocie, 1.162 rubl. w pupieize. Dalej 
&6 listów zastawnych tow. kred. ziems. na 24.000 
koron, 5ł/i proc list. zast. zakł, kreJ. w Sybi- 
nie na 100 zł.; 4 pioc. obligi kolei Rudolfa na
400 kor., 4 proc. węg. renty kor. na 1C0O kor.,
4 proc. 41 'etn. listów zast. tow. kred ziemsk. 
na 300 zł. 5 proc. listów zast. banku kraj. dla 
Bośnii, ogólnej wartości 12 000 kor., 9 sztuk 
akcyj gal. banku hipot po 1 800 zł.; 3 obligacje 
gal propin. po 500 zł. dwie po J.0O zł.

47, %  listy zast. banka kraj. na 5o0 zł.,
4°/o list zast. gal. banku hipi t. na 1000 kor.

47a% list zast. gal. banku hip. na 1000 zł.
6 sztuk akcyi Tow. sanockiego wagonów. 

4’/,%  pożyczka m Lwowa na 20C kor,, 4°/0 
pożyczka gai. Krajowa z r. 1893 ns 4000 kor. 
na 200 kor. 18 sztuk,

43/10% aF?tr. renty majowej na 1.400 zł., 
4 a!io% renty ludowej zł. 250. i 2jlo°/0 renty pa
ździernikowej zł. 50. 42'10% renty lipcowej 
zł. 50.

1 los m. lnsbiuka nr. 34711. 1 los ni. Kra
kowa nr. 3301. 1 kupon premii z 4% losu węg, 
hip. 1 kupon prem i z 3% losu kred. ziems.. 
wreszció 4 proc. los węg hip.

Na ślad kradzieży natrafiła pierwsza w nie
dzielę rano posługaezka hotelowa Z Kozioł. Na 
jej krzyk przybył polieyant, sprowadzono natych
miast właściciela, nadkomisarza pohcyi p Krei- 
nera, komisarza p. Łysakowskiego i rozpoczęto 
dochodzenia, jak dotychczas bezskuteczne,

0 zbrodniarzach niema dotąd żadnego śla
du. Dłuta, świdry i piłeczki, które pozostawili 
są zupełnie nowe Policya rozesłana po wszyst
kich większych miastach telegraficznie nutuery 
papierów wartościowych, by tym sposobem uła 
twić poszukiwania za sprawcami tej niesłychanej, 
zuchwałej kradzieży.

Za sprawcami kradzieży w kantopze p. Jo
nasza czyui policya bezustannie energiczna po
szukiwania. śledztwo prowadzi komisarz p Des 
Loges, w mieście zaś czynni są wszyscy agenci, 
którzy przeszukują wszystkie hotele, kawiarnie, 
restauracye ird. Jedm przypuszczają, że sprawcy 
wyjechali ze Lwowa o świcie, w stronę Czarnio- 
wiec, inni utrzymują, że złoczyńcy muszą być 
jeszcze we Lwowie. Policya odniosła się też do 
wszystkich władz policyjnych na prowincji

Rzeczoznawcy orzekli, że złodzieje włamy- 
wań dokonali po fuszersku Sprawdzono, w któ
rych magazynach narzędzia znalezione na miej
scu, nabyte zostaiy.

Usiłowany Zanach na pociąg kolejowy. Ze 
Złoczowa dooos/ą, że w nocy na 7 b m nie
znani na razie sprawcy, z nieznanych pobudek, 
wyrwali na przestrzeni między Kniażem a Zło
czowem szynę długości 12 metrów i strącili ją 
z nasypu. Szczęściem budnik kolejowy Szember- 
ski usłyszał dźwięk spadającej szyny metaluwej, 
pobiegł na miejsce i spostrzegł co się stało. Na
tychmiast sygnałami powstrzymał ruch wszelkich 
pociągów n; tym tor/e (linia jest aż do Złoczo
wa dwutorową) i w ten sposób zapobiegł, że 
pociąg osobowy pędzący w tem miejscu z ogro
mną chyżością nie wykoleił się, cobv za sobą 
pociągnąć musiało straszne nieszczęście. Na ra 
zie brak wszelkich poszlak, kto tego zamachu 
mogącego mieć słraszne skutki się dopuścił. 
Sprawców musiało być więcej.

W,sprawie zamachu na pociąg kolejowy
między Kniażem a Złoczowem donoszą ze Zło
czowa, że żańdarmerya uwięziła budnika kolejo
wego Szymberskiego, który zaalarmował pociąg, 
albo iem nagromadziły się silDe poszlaki, że to 
on sam właśnie usunął tę szynę z toru, by po
tem rzekomą zbrodnię odkryć i zaskarbić sobie 
w ten sposób względy i uznanie przełożonej 
władzy. Czy przypuszczenie żandarmeryi spra
wdzi się, okaże prowadzone w tej mierze śledz
two, nu razie wiele poszlak "iluie przemawia 
przeciw Szemberskiemu.

„Ani)inden.“ Z kół fachowych otrzymujemy
następujące wyjaśnienia co do tej strasznej kary

anlinden, stosowanej w wojsku : Kara ta irzez
pierwszego prawodawcę była zupełnie inaczej ro
zumianą, aniżeli dziś jest ona stosowaną. Była 
to kara hańbiąca, podobna do kary pręgierza. 
Żołnierz skazany na . mą stał z kajdanami u nóg 
i rąk i z rękoma, z dłońmi na zewnątrz, na He
cach złożonemi, przywiązany do słupa na li mbę. 
Stąd też nazwa anbinden. Z czasem do -ro 
wyrodziła się ta kara moralna w karę fizycz ego 
torturowania. Musiało się to zacząć od nadużyć 
aż przeszło w zwyczaj i dzisiaj w wojsku zag i
nęła nawet tradycya tej kary moialnej i pozo
stała jedynie kara fizyczne, męki. Wprawdzie 
w przepisach wojskowych kara ta ciągle jesz ze 
opisaną jest, jak ją pierwszy prawodawca rozu
miał, aie nigdy już stonowaną nie bywa wedle 
przepisów, ale wedle okrutnego zwyozaju. N e 
każdy nawet podoficer wie, jak wtaściwie bura 
ta ma być wyaouywaną Od początku swej służ
by wojskowej widzi jak ją praktykują i jest prze
konany, że tak przepisy wojskowe wymagają. 
Słup zniknął już zupełnie, a miejsce jego zaięło 
straszne kółeczko. Nie anbinden więc, ale an- 
kdngen powinna by się dziś ta kara nazywać. 
Dla wyrugowania tej strasznej kary nie potrze'u- 
żadnych zmian kodyttkacyjnyeh. wystarczy, jeżeli 
minister wojny przypomni okólnikiem rzeczywisty 
przepis ustawy i wzbruni nadużycia. Kara an 
binden bowiem tak jak dziś jest praktykowaną, 
nie jest mozem innem, jak nadużyciem, wpr > 
wdzie zwyczajem pokrytym, ale zwyczajem prze
ciwnym prawu.

Z Truskawua. Szósta lista gości kąpiel - 
wych. przyoyłych do Truskawca do I. Lm. wy
kazuje osób 2239.

Żonobójstv.o Z "Wiednia telegraiują pod d.
9 bm.: Pomocnik ogrodniczy Horad, który wniósł 
przee:w swej żonie, Którą podejrzy wał o stosunki 
miłosno z młodymi ludźmi, skargę o rozwód, 
oczekiwał dziś rano w gmaAiu sądowym na swa 
żonę, a gay ta weszła dc korytarza, dal do niej 
trzy strzały z rewolweru Horaaowa zmarła na 
miejscu Hurad zastrzelił się sam następnie.

Wiec socjalistów austryackich odwołany. Z 
Wiednia donoszą: Zapowiedziany na  d. 29 bm. 
wiec socyalistów z całej Austryi odroczono do 
d. 1 listopada, a to rzekomo z powodu wybo
rów sejmowycn w Czechach, podczas których 
tocyaliści cneą byc czynni.

Z kroniki skandalicznej N. W  Tagblatt 
dowiaduje się, że przeciwko Maryanowi Bogdan i- 
wiczowi wdrożone zostało śledztwo karne z po 
wodu jakiegoś oszustwa na szkodę hrabiny Ska
la. Przedtem urząd dworski pozbawił go tytułu 
82 amnelańskiego.

Utoniecie Ze Swincmfiude telegrafują: W 
pobliżu Heringsdorfu wyróciła się łódź, w której 
znajdowało się 5 osób Wszyocy utonęli.

Zgon Miquela Z FranKfnrtu nad Menem do
noszą, że były pruski minister skarbu i wiceprez. 
gabinetu pruskiego, M:quel, umartw sobotę w no
cy, jak się zdaje, skutkiem ataku apoplektycznegu 
Zastano go rano w łóżku nieżywego.

W dalszym ciągu otrzymujemy następująco 
szczegóły. Były pruski wiceprezes guninetu i mi
nister skarbu dr. Miquef odbył w sobotę po po
łudniu jak zwytde przechadzkę, wieczorem c z y 
tał dzienniki i załatwiał korespondeneye, a o pół
nocy udał się na spoczynek. W niedzielę rano córka 
jego znalazła go w łóżku już bez życia. Lekarz- 
stwierdzili, że przyczyną śmierci był udar ser
cowy.

Antoni DworZak, słjnny kompozytor czeski, 
obchodził wczoraj sżeśćdziesięciclecie swego życia. 
Począł od komponowania oper, ale mu się na 
tem polu me bardzo powiodło — nie dorówna! 
genialnemu Smetanie, który niedawno temu 
w bieazie życie skończył. Natomiast słynie Dwo* 
rzak jako wielki mistrz na polu muzyki koncer
towej, zwłaszcza symfonij, na niem zjednał so
bie sławę r a  cał^m ćwie< ie muzycznym i roz 
niósł chwałę imienia czeskiego. W końcu jednak 
wrócił do opery i w ostatnim roku dwie jego 
opery a Kacza i „Rusałka" przysporzyły mu 
wawrzynów u narodu po święcie jednak jeszcze 
się me rozeszły. Życz rmy meastrowi czeskiemu 
długich lat i krzepkiego zdrowia dla j igo i na
rodu czeskiego cL ubył

Zmarli. We Francyi w La Ferte-Fremei (w 
departamencie TOrnc) umarł Leon hr. Mniszecb, 
Zmarły urodził się 24 listopada 1849 w Odessie 
jako syn śp. Andrzeja hr. Mniszcha z Wiśmow- 
ca, znanego artysty-nialarza amatora i jego żo
ny, Anny z hr. P dockich. Nieboszczvk był szam- 
belanem austryackim, kawa'erem maltańskim, ko
mandorem orderu papieskiego św. Grzegorza z 
gwuzdą, wreszcie oficerem francuskiej legii ho
norowej. Ożeniony w Paryżu w r. 187t> z Ma- 
ryą hr. de Montault, córką hr. Odęta Jerzego i 
Cecy'ii z w ce-hrabiów de Montbreton śp. Leon 
hr. Mniszek odziedziczył po ojcu wielkie zamiło
wanie do sztuk pięknych, zgromadził piękne zbio
ry artystyczne w pałacu s woim przy ul. Balza- 
ca w Paryżu. Hrabiostwo Mniszchowie znan 
byli w szerokich kołacŁ towarzyskich Paryża i 
Wiednia, gdyż, w obydwóch stolicach naprze 
mian przeby wając, prowadzili salon, znany w 
sferach arystokratycznych z wystawności.

*
DeufsLhe W rtscbaft.

Nad Niemcami groźna chmara,
Ten się zabił, ów dał nura,
Trzeci stracił reszt;,i mienia,
Czwarty poszedł do więzienia,
Nie doliczysz krecnów mnóstwa,
Wszędzie szwindle i oszustwa 
W bankach łotry i złodzieje,
Deutsche Wirtschaft... promienieje!

O I I A S ¥ .
Dla dwóch biednych chłopców (O, K.) na 

książki przysłała WPani J. Ładunska z Kopy- 
czyniec 10 kor.

Caloseeum Thcrna. Cd f września nowy 
wspaniały program 10 nowych atrakoyj. Lirioo. 
Kwartet włoski. Mtillei-Lipart, muzy_alny akt 
transformacyjny. Black-Doblado, ze swoimi 6 ko
złami. Bajern. przedstawiciel kompozytorów przy 
fortepianie, Minos Styx, Mefisto nowoczesny. Eli 
de Bianca, SDbretka. Eli z Luyi, paryscy tancerzy 
akrobatyczni. Leopold z Falconr, duetyści. San 
dor Kline, brzuchomowca. Ameykański Bioskop, 
nowa serya żywych fotografij.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie- W liedzicle i święta dwa przed
stawienia o godz. A po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku Higb- L fe.

Najnowsze wełny, jedwabie, barchany polecają & ZWIE we Lwowie, 
pl Halicki 1.
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* Repertoar teatru krakowskiego.
chowy", wieczór „Wesele" Wyspiańskiego.

We wtorek .Mężowie Leontyny" Alfreda 
Capus.

We środę „Sobótki" Sudermana. Pierwszy 
występ Stanisławy Wysockiej.

We czwartek , Wesele" Wyspiańskiego.

M AŁY FEJLETON.
M a c  K l u l u y .

Ponieważ z powodu wstrętnego zamachu 
anarchistów nazwisko Mac Kinleya jest teraz 
na ustach wszystkich, przypomnijmy kilka dat 
z czynnego, wpływowego i zasłużonego żywota 
amerykańskiego męża stanu.

Wiliam Mac Kinley (czyta Mekinii), urodził 
się dnia 28 czerwca 1844 w Niles Ohio) w roku 
186 J wstąpił do pułku ochotniczego i walczył 
dzielnie, dosługując się na polach bitew wojny 
secesyjnej stopnia majora. Po zawarciu pokoju 
poświęcił się studyom prawniczym, w r. 1867 
otworzył biuro adwokackie w Cartonie (Ohio), 
w r. 1877 wszedł jako przedstawiciel partyi re
publikańskiej do kongresu Unii, gdzie zarysuwał 
się wkrótce jako żarliwy protekcyonista handlo
wy. W  roku L900 wśród niesłychanych walk 
w parlamencie i w społeczeństwie przeforsował 
Mac Kinley dwa słynne bile z dnia 10 czerwca 
i 1 października, nakładające olbrzymie cła na 
dowóz zagraniczny i dążące do spotęinienia 
w ten sposób wszelakiej rodzimej produkcyi S ta
nów Zjednoczonych. W r. 1891 został guberna
torem stanu Ohio.

Bil taryfowy Mac Kinleya wsławił imię je
go na obu półkulach świata. Ekonomiści wszyst
kich narodów łamali sobie głowę nad przewidy- 
wanemi następstwami tej walki, wydanej przez 
„młodą" Amerykę dławiącemu ją importowi „sta
rej'1 Eur py. W samych Stanach Zjednoczonych 
entuzyazm jednych współzawodniczył z odrazą 
innych. W każdym razie postać Mac Kinleya tak 
wyraźnie zarysowała się na widowni politycznej 
Stanów, że republikanie ynje jego porwali za 
sztandar, gdy w r. 1896 zbliżyła się chwila wy
boru nowego prezydenta Unii. Powołany duia 3 
listopada 1896 r. ogromną większością głosów 
republikańskich na prezydenta, Ljął w tradycyj
nym dniu 4 marca 1897 r. urzędowanie w wa
szyngtońskim Białym Domu.

Pierwszym czynem rządowym Mac Kmleya 
fcyła reforma własnego bilu taryfowego, niosąca 
pewne zaostrzenia i pewne ulgi zarazem. Dru
gim rysem znamiennym prezydentury Mac K.n- 
leya pozostanie w hisioryi protegowane przezeń 
wytworzenie się w następstwie zwycięskiej woj
ny z Hiszpanią prądu kolonialnego, który wywo
łał już zabór wysp hawajskich i wymógł przyłą
czenie do Unii przy utrzymaniu form szerszego 
lub ciaśniejszego samorządu wydartych Hiszpanii 
Filipin i Antyllów.

Ruch ten, nazwany w Ameryce „imperya- 
listycznym", a dążący dziś już coraz świadomiej 
i otwaiciej do rozprzestrzeniania potęgi Stanów 
Zjednoczonych na morza i lądy, zespoli się na 
zawsze z pamięcią rządów Mac Kinleya. Zasłu
gi jego, zwłaszcza to hasło imperyalistyczne, 
które wydał i rozwijał, zjednały mu u własnego 
stronnictwa republikańskiego wielką popularność. 
Dzięki jej w dniu 8 listopada 1900 r, wybrano 
go ponownie na prezydenta Unii, w dniu 4 mar
ca rb. rozpoczął się nowy, czteroletni okres jego 
prezydentury. Oby tego okresu nie zamąciły 
zbrodnicze kule niemieckiego anarchisty z Buf
falo 1

W y b o r y  z miast.
W środę 11 bm. odbędzie się wybór 

28 posłów z miast. Nie uiamy dość go
rących słów do zachęcenia inteligentnych 
wyborców, r.by spełnili swój obowiązek 
obywatelski i od głosowania się nie usu
wali.

We L w ó w  e lewica sejmowa zro
biła kompromis z 1 skoncentrowanymi i 
wspólnie zalecają na sześć mandatów: 

dr. Grodzimira Małachowskiego 
Michała Michalskiego 
d . Leonarda Piętaka 
Tadeusza Romanowie za 
dr. Emila Byka 
dr. Tadeusza Rutowskiego.
Trudno rzeczywiście o bardziej kom

promisową lisię i nie sposób wyobrazić 
sobie, jak myślący wyborca może ze swein 
przekonano m polityczn m zrobić tego ro 
aząju kompromis, aby głosować na czte
rech kandydatów, którzy uznają solidar
ność Koła polskiego, potrzebę komitetu 
centralnego, przeciwni są jakimkolwiek 
bądź paktom ze socyalistami i niechcą roz
szerzenia pr iwa wyborczego na masy nie- 
oświecone a równocześnie także obdarzył 
suvm zaufaniem dwóchk ndydatów, którzy 
publicznie, oświadczają się przeciw komi
tetowi centralnemu, głoszą, że mają punkty 
styczne ze soeyalisas i domagają się 
powszechnego prawa głosowania lub co 
najmniej piątej kurya głzorc/.ej.

My nie mużemv naszym czytelnikom 
doradzać, aby ezynlP ze swem sumieniem 
t go rodzaju dziwaczny kompromis i za
miast głosowania, na pp. Romanowicza i 
Rutowskiego, zalecamy im oddanie gło
sów na:

Romana Dz:eślewskiego 
i Edwarda Stroynowskiego.

W K r a k o w i e skoncentrowani zro 
bili znowu kompromis z p. Daszyńskim i

zachodzi obawa, że jeśli ich kandydaci u- 
zyskają większość, to i p. Daszyński wej
dzie do sejmu. Głosować więc wszyscy 
powinni zgodnie na dr. Leo, dr. Wład. 
Jaworskiego, dr. Leona Horowitza i Fedo
rowicza.

£ 3  - A . ,
(Telefonem i pocztą).

— W  poniedziałek rozpoczęła się w sądzie 
powiatowym cywilnym rozprawa o restytucyę 
terminu do wniesienia spóźnionego rekursu gmi-

I ny miasta Krakowa prztciw orzeczeniu sędziego 
| powiatowego Popiela, który uznał nielegalność 
istnienia rady miejskiej, z okazyi sporu gminy 
z ogólnym Zwi^zk.em hodowców i handlarzy by 
dła we Lwowie. Gdy rozprawa miała się rozpo
cząć, przyjechał sekretarz prezyayum magistratu 
dr. Nowicki i wręczył zastępcy gminy drowi 
Styczniowi reskrypt namiestnika, a zaznaczający, 
ze N a m i e s t n i c t w o  u z n a j e  l e g a l n o ś ć  
i s t n i e n i a  r a d y  m i e j s k i e j ,  której mandaty 
pozostają w mocy do chwili uskutecznienia no
wych wyborów.

z  p o z  2 s r ^ „ i ś r  x ^ ł .
<Telegrafem i yno/taJj

— W  Toruniu rozpoczął się w poniedzia
łek wśród wielkiego natłoku publiczności, proces 
o tajne stowarzyszenia, przeciw 60 polsicim gim- 
nazyalistooi Wszyscy oskarżeni w liczbie 60 sta
nęli do rozprawy; wszyscy zaprzeczają jakoby 
byli winni. Phokuratorya państwa zarzuca oska
rżonym, że podczas studyów w miastai h Strass- 
burgu, Toruniu, Poznaniu i Gnieźnie zakładali 
tajne stowarzyszenia. Działalność tych stowarzy
szeń weale aktu oskarżenia datuje się jeszcze do 
roku 1892. W tym to roku władze pruskie zo 
stały zawiadomione przez rząd rosyjski, że sto
warzyszenia studenckie w Rosyi stoją w związku 
ze stowarzyszeniami studentów w Królestwie 
Polskiem. Dalej zarzuca akt oskarżenia oskarżo
nym, że rozwijali tajną agitaeyę i byli czynni 
pod firmami takiemi, jak „Towarzystwo literac
kie' i „Czytelnie naukowe*. Na zgromadzeniach, 
odbywanych w tych towarzystwach, obradowali 
oni nad odbudowaniem Polski i zbierali między 
sobą składki, a uzbierane pieniądze wysyłali ca 
rzecz Skarbu narodowego w Rapperswylu.

Telegrami i teiefonematy.
Sprawy aostryackle„

Budapeszt 9 września. Cesarz przyjął wczo
raj na prywatnem posłuchaniu prezesa gabinetu 
Szella i ministra skarbu Lukacza.

Wiedeń 9 września. Ustawa w sprawie ure
gulowania stosunków służbowych państwowych 
organów weterynaryjnych wejdzie z dniem 1 pa
ździernika br. w życie.

( S e jm  w ę g i e r s k i .
Budapeszt 7 września. Izba magnatów od

była dziś posiedzenie, na którem odczytano pi 
smo prezydenta ministrów Szella zawiadamiające, 
że sejm węgierski będzie 9 września mową tro
nową zamknięty. Następnie zamknięto obecną se- 
ayę Izby wśród okrzyków na cześć monarchy.

Budapeszt 9 września. Sejm węgierski zo
stał dziś zamknięty okszerna m o w ą  t r  o n o w ą  
Mowa tronowa wylicza najważniejsze prace u- 
stawodawcze, załatwione przez sejm w ubiegłem 
5-leciu na wszystkich polach życia publicznego. 
Następue wywoozi mowa tronowa, iż nie udało 
się spraw cłowo handlowych między obu połowa
mi monarchii na podstawie postanowień artykułu 
12 ustawy z r. 1867 uregulować. Dalej zajmuje 
się mowa tronowa polepszeniem się stosunków 
kredytowych, wzrostem spółek kredytowych dla 
rolnictwa sprawą regulacyi waluty, która ró
wnież w ostatnich czasach znakomite poczyniła 
po :tępj. Mowa tronowa wyraża nadzieję, że w 
najbliższym czasie uda się całą tę akcyę, leżącą 
tak bardzo w interesie sfer przemysłowych i 
handlowych do ostatecznego załatwienia dopro
wadzić. Oby te prace — kończy mowa tronowa— 
były ułatwione przez błogosławieństwo pok*. ju, 
nadzieję tę dają nam serdeczne i dobre stosunki 
z naszymi sprzymierzeńcami i dobre przyjazne 
stosunki z wszystkiemi mocarstwami. W końcu 
mowa tronowa zawiera podziękowanie za patryo- 
tyczną działalność sejmu i ogłasza jego legisla- 
turę za zamkniętą

Z a m a c h  n a  M a c - K l u l e y a .
B u f f a l o  8 września. Wydany wczo

raj o 6 rano biuletyn o stanie zdrowia
Mac Kinleya b rzm i: Pacyent, przepędził
noc spokojnie. Ciepłota 102, puls 110, od
dech 24.

B u f f a l o  d. 8 września Zamach na 
Mac Kinleya został wykonany bezpośre
dnio po ukończeniu produkcyi inuzy -znej, 
mimo, że w najbliższem otoczeniu prezy
denta znajdowało się kilku urzędników
tajnej poiicyi. Piezydent Mac Kinley był 
już z powodu miejsca, które zajmował, 
narażony na ataki ..i zamachy. W eikie tłu 
my otoczyły go, wskutek czegu panował 
w otoczeniu prezydenta ścisk i tłok. Mac 
Kinley był widocznie bardzo uradowany 
tymi objawami przyw ązania.

Rozmawiał właśnie z prezesem wy
stawy, gdy zbliżył się doń (Mac Kmleya) 
jakiś czai no ubrany człowiek, k tóry—tak 
się wydawało— jakby chciał go powitać. 
Mac Kinley podał mu, jak wszystkim m 
nym, rękę, a w tej chwili ow człowiek, 
mający drugą rękę owiniętą w chustkę, 
ukłonił się, poezem dał strzał. Po strzale 
zapanowała ogromna cisza. Prezydent o- 
giądnął się machinalnie, cofnął sio o krok 
i bardzo blady usiadł na krześle, zakry 
wając twarz rękami. Najbliżsi z otoczenia 
natychmiast rozpięli mu kamizelkę. Mac 
Kinley prosił otoczenie, aby zachow do

spokój. Sekretarz jego rzucił się doń ze 
słow am i: Ależ panie prezydencie, pan je- . 
steś ranny. Nie, mnie się zdaje, że nie. 
odparł prezydent, ale w każdym razie zo
stałem ugodzony. Po chwili dodał: Proszę 
nie przesadzać, gdy panowie zawiadomi
cie o zajściu moją żonę. Tymczasem w 
hali muzycznej zapanowało ogromne roz
drażnienie. Dwóch urzędników tajnej polu 
cyi rzuciło się na sprawcę zamachu, usi
łując wyrwać mu broń. Ten uwolnił się 
jeszcze z ich rąk i wystrzelił ro raz dru
gi do Mac Kinleya. Ten drugi strzał ugo
dził w pierś tak słabo i powierzchownie, 
że prezydent był w stanie sam wyjąć ku
lę. Wyniesiono rannego z hali. W hali 
rzucił się tłum na zbrodniarza, chcąc go 
zlynchować. Kobiety i dzieci wykrzy
kiwały, przeklinając mordercę.

W a s z y n g t o n  8 września Poczy
niono zarządzenia celem zapewnienia dal
szego prowadzenia władzy wykonawczej, 
bo spodziewanem jest, że Mac Kinley 
przez dłuższy czas nie będzie w stanie 
spełniać obowiązków swego urzędu. Spo 
dolewają rtę. że członkowie gabinetu ry 
chło ud&Jzą hic do Bufftlo. Rada gabine
towa poweźmie uchwałę co do prowa- 
dzepia władzy wykonawczej.

W Clcyeland ar dwie oso
by, podejrzane o wcpółwinę. w zamachu. 
Jeden z aresztowanych p m  rzekł poiicyi 
wymienić nazwiska kilku jeszcze spólni 
ków. Policya sądzi, że żarna h uplanowa- 
no w Clevelaud. Anarchiści Jf 0hicag » 
zaprzeczają, jakoby zamach b>ł wynikiem 
spisko.

P a r y ż  8 września. Minister spraw 
zagranicznych Deleassć był dziś przed 
południem w ambasadzie amerykańskiej 
celem wyrażenia oburzenia rządu francu
skiego z powodu zbrodniczego zamachu 
i złożenia życzeń rychłego wyzdrowienia 
prezydenta. Ministrowie, wyżsi urzędnicy 
i wiele innych wybitnych osobistości P a
ryża złożyło karty w ambasadzie amery
kańskiej. Prezydent republiki w\stosował 
do Mac-Kinleya telegram z w jraz uni obu
rzenia z powodu zbrodni i życzeniamJ 
r  chłogo wyzdrowienia.

W i e d e ń  8 września. Z poweduza-j 
machu na prezydenta Stanów Zjednoczo
nych polecił minister spraw zagranicznych 
hr. Goluchowski austro-węgierskiemu am 
basadorowi w Waszyngtonie, aby wyraził 
rządowi amerykańskiemu głębokie współ
czucie rządu i najgorętsze życzenia ry 
chłego powrotu do zdrowia prezydenta. 
Podobny telegram wystosował hr. Gołu- 
ehowski do Karlsbadu, do bawiącego tam 
amerykańskiego ambasadora we Wiedniu. 
Nadto polecił hr. Gołuehowski radcy sek
cyjnemu Gagernowi złożyć oficyalnie w 
ambasadzie wyrazy współczucia. Dr. Kór- 
ber kazał zaraz nad ranem złożyć swą kar
tę w ambasadzie amerykańskiej Także 
wiele innych wybitnych osobistości i cia
ło dyplomatyczue złożyło tam swe karty. 
Koloman Szell przesłał telegraficznie do 
ambasady amerykańskiej we Wiedniu wy
razy oburzenia z powodu zbrodni i życze
nia wyzdrowo-niit prezydenta.

B T ow y Y o r k  8 września. Wszyst
kie dzienniki wyrażają głębokie oburzenie 
z powodu zamachu, dla sprawcy zamachu 
żądają odpowiedniej kary, jeżeli nie 
jest waryatem i domagają się energicznych 
zarządzeń przeciw anarchistom.

B u f f a l o  9 września. Według wy 
danego wczoraj rano biuletynu prezydent 
Mac Kinley przepędził noe wcale dobrze. 
Lekarze mają wszelką nadzieje, że jeżeli 
me nastąpią objawy zapalenia, prezydent 
wyzdrowieje. Wydany wczoraj w południe 
biuletyn stwierdził lównież zadowalający 
przebieg słabości. Polepszenie utrzymuje 
się. 0 ile sie zdaje, mc zaj zie potrzeba 
zastąpienia Mac Kinleya w urzędowaniu 
przez Roosewelta,

N o w y  J T o r k  1. września. „New 
York Heiald“ donosi, iż lekarze upowa
żnili Roosewelta do zawiadomienia przy
wódców stronnictw, że Mac Kmley będzie 
wyleczony z zadanych mu ran.

C h i c a g o  9 września. Uwięziono tu 
sześciu mężczyzn i dwie kobiety, podej
rzane o wspołwinę w zamachu na Mac 
Kinleya. Podczas dokonanych popołudniu 
rewizyj aresztowano nadto trzech innych 
oraz skonfiskowano wiele przedmmtow, 
będących ich własnością.

B u f f a l o  9 września. Przed krótki 
czas była w soboię przj łożu chorego 
prezydenta żona jego. Oboje byli nadzwy
czaj w zruszeni. Mac Kinley odezwał się io 
zony w te słowa: „Musimy byś silni i u- 
fae, że będzie dla nas obojga coraz le 
piej."

Koło chorego prezydenta czuwają 
bezustannie dwaj lekarze i dwie kobiety. 
Ponieważ pacyent unikać ma Wszelkiego 
wzruszenia, przeto mało kogo dopuszczają 
doń, Popołudniu spożył pacyent płynne 
pokarmy.

Edison nadesłał do Buffalo z Nowego 
Jorku znakomity aparat róutgennwski, aby 
można odszukać kulę, która jak stwier 
dzona przy operacyi, po przebiciu obu 
ścian żołądka zwróciła się nadoł, nie uszko
dziła jednak jelit ani żadnego narządu.

Jeden z naocznych świadków zama
chu opowiada, że Czolgosz podając lewą

rękę prezydentowi, podniói do strzału 
prawą ręko. która wyglądała jak obanda
żowana, do dero wówczas, gdy stał tuż 
przed samym Mac Kiuleyem,

C h i c a g o  d. 9 września. Tutejszy 
dziennik „Daily News" ogłasza zeznania 
sprawcy zamachu Czolgosza zL żono przed 
policya w Buffalo. Czolgosz oSwiadc.-ył, że 
wyłącznie dz ałał pod wpływem pism anar
chistycznych i zdziwiony był wrogiem za
chowaniem się wobec nu go ludność: na 
wystawie po zamachu.

Czolgosz podpisawszy zeznania o- 
świadczył, że czynu swego wcale nie ża
łuje, bp zrobił dla wielkiej sprawy, to, co 
mógł Nie stoi w związku z g n p ą  anar
chistów w Patterson ani też z tymi anar
chistami, którzy Breściego wysłali do 
Włoch. Niema wspólników. Podług innych 
sprewozdań z Buffalo, Czolgosz przyznał, 
że przed wykonaniem zamachu opowiadał 
o tym zamiarze kilku swoim przyjacio
łom. Dotychczas nie chce Czolgosz przyjąć 
żadnego adwokata.

< )le> e i u u d  9 września. Tutejsza 
policya oświadcza, po przesłuchaniu ca
łego szeregu przyjaciół Czolgosza, że zdaje 
się, jż spisek jest wykluczony.

Z a t a r g  o  z a k ł a d  ś w .  H i e r o n i m a .
Z a g r z e b  9 września. Zapowiedzia

ny mityng celem uchwalenia protestu w 
sprawie zakładu św. Hieronima w Rzymie 
oubył się dziś przy bardzo licznym udzia
le publiczności. Przebieg mityngu był 
spokojny. Uchwalono wysłać telegramy z 
hołdem i podziękowaniem do cesarza, pa
pieża, episkopatu kroackiego i rektora Pa- 
zmana.

Wenezuela 3 KokuukLia.
W a s z y n g t o n  9 września. Tutej

sze poselstwo kolumbijskie otrzymało od 
byłego kolumbijskiego posła w Waszyn
gtonie doniesienie telegraficzne z Willem- 
stand (na ant.ylsk’ej wyspie Curacęao), we
dług którego flota wenezuelska bumbar- 
du " miasto Rio del Haoha, położone na 
półnoeuem wybrzeżu Kolumbii

i  ngila i TransTaaL
J o h a n n e & b n r g  9 września. W  ko

palni złota w Geusburg podjęto n ap o tró t  
roboty. Do pracy przyjęto za zezwole
niem Kitchenera wielu ź miejscowej lu
dności.

W  Chinach.
Pekin 9 września. W sobotę poja

wił się książę Czing i Lihungczang w po
selstwie hiszpańskiem celem podpisania 
końcowego protokołu P^seł hiszpański 
jako dziekan ciała dyplomatycznego wy
raził nadzieję, że obecnie rozpocznie się 
nowa era dobrych stosunków pomiędzy 
Chinami i mocarstwami europejskiemu 
Czing odpowiada ąc na to, wyraził nie
złomne przekonanie, że zawiązane obecnie 
wzajemue stosunk. nie zostaną niezem za
mącone. Chiny spełnią wszystkie przyjęte 
na siebie znbowiązania.

Wojsko francuskie ustąpiło zupełnie z 
Paotingfu. Oddziały angielskie i amerj - 
kańskie otrzymały upoważnienie do pozo
stania aż do czasu wykończenia baraków 
w świątyniach,

t f ń i n e .
K r a k ó w  9 września. Jako dalszych 

kandydatów do r a d y  p a ń s t w a  w miej
sce śp. Weigla wymieniają z obozu kon
serwatywnego pp.: prof. Jaworskiego, ad 
wokata Koya i dr. Ponikłę, z obozu de
mokratycznego pp. Bandrowskiego i dyre
ktora Sołtysika.

G e n u a  8 września. W  forcie Strega 
podczas ćwiczeń pękło jedno działo, zabi 
jajac kaprala i 5 żołnierzy a ran ąc 11 
żołnierzy.

S o f i a  9 września. Prezes gabinetu, 
Kaiawełow, odczytał w sobraniu rozpo
rządzenie, zamykające sesyę sobrania.

P e t e r s b u r g  9 września. Minister 
domu cesarskiego, Freder ks, odjechał stąd, 
aby przyłączyć się do orszaku cara Miko
łaja i towarzyszyć mu w podróży do Nie
miec i Francy i.

B e l g r a d  9 września. Król i krć 
Iowa udają » ę dzisiaj w podróż po kraju.

Królew iec 9 września. 200-na ro 
cznica wyniesienia P rus  do rzędu króle
stwa obchodzona była wczoraj uroczyście 
w obecności cesarza Wilhelma, cesarzo
wej i następcy tronu.

J F r e d e n s t o o r g  9 września. Rosyj
ski minister spraw zagrauicznych br. 
LambsdoifF był popułudniu na audyencyi 
u cara Mikołaja oraz u króla duńskiego 
Chrystyana.

C h i c a g o  9 września. Telegram po- 
lieyi z Buffalo wskazał redakeyę niemie
ckiego pisma: „Die freie Geselischaft", ja 
ko siedzibę anarchistów, gdzie prawoopo 
dobnie ukartowano spisek przeciw Mac 
Kinleyowi. W redakcyi przedsięwzięto re- 
wizyę i aresztowano kilka osób.

L o n d y n  9 września. „Morning Post* 
donosi z Bi.ffalo pod datą wczorajszą, iż 
lekarz przyboczny Mac Kinleya, dr. Riiey 
oświadczył żonie prezydenta, że przesile
nie minęło.i.

Dział ekonomiczny.
— Lmdyn 8 v*rreśnia. Jak donoszą dzien

niki wieczorne z Nowego Jo:ku bankierzy tam
tejsi zebrań się dziś rano na na adę celem obmy
ślenia środków dla uniknięcia paniki giełdowej.

—  Zmi my stat łow kol n czerniowieck ej Rząd
pozwolił na zmianę statuiow fow. akc. upr/vw. 
Iwo sko - czei niowiecko - jasskiego Towarzystwa 
kolei żelaznych a to w myśl uchwał powziętych 
p.zcz akcyonaryuszów tego Towarzystwa 28 lu
tego 1900 i 30 kwietnia 1901.

— Kolej lokalni G rysław Stebnik. Mini
sterstwo kolei ż-lazmch udzieliło na przeciąg je
dnego roku właścicielowi dobr Stanisławowi hr 
ŹołKowskiemu w Truskawcu zezwolenia na pod
jęcie przedwstępnych robót technicznych celem 
wybudowanie kolei loKalnej o normalnym torzt 
ze stacyi Borysław przez Truskawiec do Ste
bnika

— W Sztokholmie, stolicy Szwecyi otwartą 
została 3 bm. wystawa p r z e m y s ł u  a u s t r y a -  
c k i e g o. Rząd szwedzki nadzwyczaj popiera tę 
wystawę.

Wiadomości gełdowe.
— Berlin 8 - r eśu a. Zamkniecie giełdy, Bai • 

noty aoat.yackie 8-5 35, (podług obliczeniu pro
centowego), Spirytus — • - ,  Austriackie Lreayty 
— •—, Difc. Commandit —•—.

-  Paryt d. 8 września. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa renta 101 85. Mąka 27'70.

I  rynków towarowych,
Wiedeń d. 10 września. (Telogram O neety N a

rodowej). Zamknięcie giełdy o g o li .  2 minuc 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. b27’50 , 
węg. zasiadn kredyt. 63T —, Anglooankn 2b5 ' —, 
Unionbanku 628' — , Banku dla krajów koronnych 
400"75, B arkver6inu 4 40"— , Bodencreditu 8471— , 
Gal. banka hipot. — ■— , kolei państwow. 625"— , 
kolei południowej 86 ' —, tramwaju A. 236 — , B, 
236' —, kolei Elbethal 4b6 '50 kole:' poiL cne, 
5520, kolei czert..owieckiej —' —, alpiny 889' —, 
Runa Muranya 484 59 praskiego towa.-z, żel. 
1555 fubryki broni 255 ' , tureckie tytoniowe
277' - ,  oblig. węg. indeuoniz. 92-15, renta majowa 
^0 25 , austr. renta koronowa 95"55, węg. renu. 
koronowa 92'65, 5p let, listy tow. kredyt, ziemak. 
91" 15, 4-procent. listy banku krajów. 92' — , 4 1/ , ,  
procent listy banka krajów. 99 30 , 4 -procent listy  
banku hifioiecznego 89'50, 4 '/ i  procent, listy banku 
hipoteciciiego 97'35, 5-procent. listy bankn hipot. 
109' —, 4 -procent. galic. obl.gac. propinao. 96'45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 7 0 . 
4-procent. pożyczka m Lwowa 87' 75, losy tureckie 
9 6 —,. marki 117*10, rnble 253' — .

Lwów dnia 10 wrzesuia. (Przedruk z urzędo
wej G azety Lwou>gkie])\ Pszenica gotowa 7 50 
do 7'75, pszenica li. term ina 7*25 do 750. 
żyto gotowe 6*25 do 6' 40, żyto gotowe na term i
ny 6' — do 6'Z5, owies obroczny gotowy 6 80 
do 7‘—, owies nc terminy 5-7ó do 61 - ,  ję
czmień pastewny 5*50 do 5*75, jęczmień brow. 
6'25 do 71— , groch do gotowania 7*00, do 
9*— , w yka O* — , do 0*— , nasienie lniane —* — 
do — *—, nasienie konopne —1— , bób — *— do
— * —, bobiz 5 75 do 6*— , hreozka 7 80 do 
8 2 0  koniczyna czerwona galicyjska — *— do
— *— , biała -  — do —*-^, tymo ka —■*— do 
—*—, szwedzka —*— do — ■— , kukurndza stan . 
6* do 6*20, nowa — *— do — *—, chmiel stary 
—*--■ dc — *—, nowy za 66 kilo — ‘— do — *— , 
rzepak 11 60 do 12*— , groch paotewny — *— do
— —, ln iarka  — *— do —*—.

Spirytus loco za 60 litr gotowy 1725  do 
17 75 , na terminy 16 25 do r 6 '50r w arranty —*— 
do — *—.

—  Wleaeń dnia 10 września. Cukier (spokojnie) 
21'60 do — 1 —. Nafta galicyjska 84*85 do —• — 
Spirytus 42' — do —*—.

Wiedeń dnia 10 września.
K urt w korouaoh i pc 50 klKr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8 '45 do 8 46 , 
na maj-czerwiec —*— do *— , Da jesień 7 ‘9 d do 
7 37, żyu> na wionnę 7 33 do 7*34, na maj-czer
wiec —*— do — 1— , na jesień 705 do 7*06 , kn- 
kurudza na maj-czerwiec 5'36 do 5 *37, na czerwieo- 
lipiec — do — *— , na lipib'-sierpień 5*40 do 
0‘42 , n8 wrzesień-poździernik 5*40 do 5 4 l, owies 
na wiosnę 7-19 do 7 '20, na maj-czerwiec 0 ' — do 
O — na jesień 6 89 do o*90 , rzepak na sierpień- 
wćzesień 14*20 do 14 80, oie.i rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 ' — do 0*— , na wrzesień-gradzień —*— 
do —*— .

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: chłodno.
Budapeszt dnia 10 września.

Kurs w koronach i j>o ou klgr
Notowano pszenicę na kwiecień 8*28 do 8’30, 

ua maj O*— do 0’—, na pażdziern k 7 83 do 7'86 
żyto na maj •—*— do — *—, na październik 6*68 
do 6 69 , owies aa  maj 0*— do 0*—, na  pa
ździernik 6'54 do 6 55, kukum dea n» sierpień 0  — 
do 0 ’ —, na wrzesień 5 08 do 5 09 , na maj ( 1902) 
5*07 do 5 08 , rzepak na sierpień ] 3 75 do 13*85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
U sposobienie: przyjemne.
Stan powietrza: chłodno.

Nadesłane.
L* tę r u b r y k ę  Rodakcy* nie odpowiada.

W  W i n n i r y  w gubernii Podolskiej w 
czasie wysiewy rolniczej. 2<> i 22 wrześnm od
będzie się l i c y t a c y a  k o n t  w ie r z c h o w y c h  
I  z a p rz ę g o w y c h *  z t  stad hr. Bramcsiego, 
hr. Konstauiego Potockiego, Rakowskiego, br 
Mossa i z wielu innych znanych stajen gub. Po
dolskiej.

Bals im Thierry^o" I maić centofulli może 
być na podstawie bardzo pomyślnego orzeczenia 
„Ecole -upeneure de Pharmacie" w Paryżu z d. 
21 maja 1897 także do prywatnycb osób we 
Francyi wysyłany. W Paryżu główny skład znaj
duje się w Pharmacie Normale. Jednakże nie 
tylko we Francyi, ale także do wszystkich kra
jów na świecie eksportują te prepara j a w  Lon
dynie na S. W. Br.ston Ruad 48 i Glasgow Ci
ty, 13 Dundas Street — otworzono osobną filię, 
w której także wszystkie inne galenieckie wyroDy 
mają żywy odbyt. Wyrób odbywa się wyłącznie 
w Pregradzic.
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POWIEŚĆ 

FLORENCYI WARDEN
Z ANGIELSKIEGO.

CZĘSC d r o g a .

(Ciąg żaUay).
P a i w  tedy do mego pokojn, spytawszy 

)*szc» przedten nąjobojętniej, czy siu było dla 
bum jakich lutów, na co otrzymałam od Sary 
praeezącą odpowiedź.

Zmartwiona lem na aamym wstępie do me
go pokoja, osiadłam na fotelu i rozpłakałam eif 
na dobre, bo Henry mógł był przeciek napisać 
parę słów.

Wkrótce jednak opanowałam niewczesny 
kal, be nie chciałam wystąpić przed mr. Rayne- 
rami a caerwoaemi oczyma, nie mogąc im wy 
jawić praycayny i ais ckcąc icb uprowadzać 
■a jakie* domyały.

jednak, że mr. Rayner dostrzegł

caka widocznie mi nie posłużyła. A ponieważ 
nie mogąo się opanować, pozostałam nadal dość 
milczącą, nie zadawał mi wielu pytań, za co by
łam mu szczerze wdzięczną.

Za godzinę zostałam zaproszoną do. pokoju 
Alioyi. Dzieli dzisiejszy był jaż dość cbodnym, a 
w sieni i pokoik* małej było jeezcze chłonniej i 
wilgotniej. Pierwszy raz znąjdowałam się w le
wem ikrzydle dome, gdzie był pokoik Alicyi. Nie 
było tu żadnego kominka, co mnie mocno zdzi
wiło, bo przecież można było małą, która była 
rzeczywiście chorą, przenieść do innego pokoju 
Skoro mnie zobaczyła, podniosła się nieco w łó
żeczku i zawisngta gorącemi rączkami na 
mojej azyi, potem przyciągnąwszy moją głowy 
aż na podaazky, błagała cichutko, żebym jej 
opowiedziała za porządkiem, co tam robiłam, 
począwszy od samego odjazdu w soboty, aż do 
tej chwili.

Nie chcąc a lf jej sprzeciwiać, ułożyłam na
prydce całą bajeczkę, opaszczając naturalnie nie-
które epizody, nie nadające aiy dla dzieci, np
zachowanie aiy mr. Carrnthera w kościele itp. a
podnosząc natomiast małe zdarzenia rwania śli
wek i przyglądania się rybom w stawie, do wiy
kszych rozmiarów. Raz zaglądnął też mr. Rey

" chwiliSądzę jednak, że mr. -------- 9. .—
przecież moje przygnębienie, bo popatrzył na ner do pokoju i przysłuchiwał aiy przez
■ni* badawczo i powiedział, id ta mała wycie- memu opowiadanie

— Posłuchałbym też chętnie tej histcryi, 
kiedyś później — powiedział — ale ja będę wy
magał innego wydania, nie opracowanego dla 
dzieci.

Powiedział to swobodnie, niemal figlarnie, 
a ja uczułam się mimo to zaniepokojoną, bo nie 
wiedziałam jak on to przyjmie, że nauczycielka 
jego dziecka nie potrafiła utrzymać należytej po
wagi w Denham Court i odważyła się na wio
słowanie przy księżycu.

Alicya prosiła mnie gorąco, abym wypiła 
przy niej moją herbatę, na co przystałam tern 
chętniej, że mrs. Rayner była w tym czasie nie
obecną. Bo zauważyłam już, że jej dawna apa- 
tya zmieniła się obecnie względem mojej osoby
w otwartą niecbęć.

— Miss Christie — powiedziała mała ci
chutko, gdy przyniesiono herbatę, — proszę się 
popatrzeć, czy kto nie podsłuchuje pod drzwiami.

Ażeby jej dogodzić, uczyniłam to i przeko
nałam się, że nikogo tam nie było.

— A teraz jeszcze proszę popatrzeć na 
drugie — na mamusine drzwi.

Te były zamknięte, ale przyłożyłam jeszcze 
ucho i przekonałam małą, że niema nikogo w 
tym pokoju. Co usłyszawszy A licja przywołała 
mnie do siebie i przyłożyła spalone gorączką 
usta do mego acha.

Wczoraj wieczór mamusia okropnie pła
kała przez niedobrą Sarę Słyszałam to przez 
drzwi. Mama boi się Sary, — ja  także. Cicho 1 
Tu zawsze ktoś podsłuchuje.

Uspokoiłam ją, bo szeptała tak cicho, że 
ja  zaledwie mogłam te słowa dosłyszeć. Powie
działam jej też, że Sara nie może ani jej, ani 
jej matce nic złego wyrządzić, (chociaż sama nie 
wierzyłam w dobre zamiary Sary,) ale uspokaja
łam małą i zostałam przy niej, dopóki nie za
snęła.

Potem zawinęłam się w mój szal i poszłam 
nad staw, gdzie zastałam Henryego. Z okrzykiem 
radości podbiegłam do niego, ale on zdejmując 
kapelusz z głowy, powiedział zimnym tonem :

— Dobry wieczór, miss Christie.
Przestraszona stanęłam.
- -  Henry, wymówiłam cicho, bo mi 

głosu nie stało — czemu tak mówisz do mnie? 
Czy nie cieszysz się, że już przyjechałam?

— Nie mam najmniejszego powodu do u- 
ciechy, miss Christie 1 Bo nie spodziewam się, 
żebym mógł znaleźć łaskę w jej oczach po opu
szczeniu tak miłego towarzystwa.

— O czem myślisz? Czyż mogłoby mi być 
czyje towarzystwo milszem od twego?

— O, nadto łask i! Być może, że dla od

miany i ja  będę dość dobrym, jeśli nie uaa ko
goś lepszego.

— Henry 1 Jak możesz być tak okrutnym? 
Czy gniewasz się o to, że bawiłam się w Den
ham Court? Tam nie można było siedzieć cicho, 
wszyscy byli dla mnie tacy uprzejmi. A przecież 
myślałam tylko o tobie i życzyłam sobie gorąco, 
żebyś ty tam był.

— Czy myślałaś pani o mnie i wtedy, gdy 
szeptałaś z mr. Carrutherem w oranżeryi ? A ha! 
Zadrżałaś pani 1 A może wtedy myślałaś pani, 
gdy siedząc w nyży z tym panem, pozwalałaś 
mu pochylać się nad swojem krzesłem, albo w 
kościele może, gdy pozwoliłaś mu śpiewać z 
wspólnej książki, zrywać dla pani kwiaty i owo
ce, karmić ryby i t. p. ? — O, to była prawdzi
wa idy lal Grać z nim na fortepianie, rozmawiać 
o poezyi, i —

— Henry przestać 1 To nie prawda! To 
był mr. Cole, który rwał dla mnie kwiaty i o- 
woce a nie mr. Carruthers, a grałam z mr. 
Standingem i rozmawiałam o poezyi, i —

— Tak, a więc mr. Standing! Także, nie
złe ziółko! Znalazłaś tam pani ładnych przyja
ciół, miss Christie! Dlatego nie czuję się już jej 
godnym; jestem nieco nudniejszym od nich.

(C. d. n.)

UBORWB O tiLO SIR Y I 4
p* 1 ał. «d wyrazu.

L i  T i  KB IK pzworowe part od ałr. 5‘— 
do łżr. 15— Latarnio gazpodarzkl* 

na naftę lab oliwy od 1'— do V — złr., 
Latarki rooaao od ot. 50 do ał. 3 — pol«- 
oa Piotr Ohrautowoki, kandol ialaany wo 
Lwowie, plao kapitałay 1 (napraooiw ka
tod* j). Fula Taraopol plao Bobioiklei

J. Kapralik h:‘Ltf:k‘u -  Ooap©d»r* ro ln y
ryozoo i  lamoflrająo* Cenniki bezpłatni*. mogący w kaidem gospodarstwie dobrtl

oddać usługi, pcasukuj* po.ady. Pierwszo-1 
rzędne rekomendacja. Wymagania skromne.! 
Oferty prosi pod „Rolnik i Hodowca“jl 
j o r a k ó w ,  poste restante, za okazaniem] 

kwitu iaseratowego.

B u l i o n
świaiy, parą gotowany, pnowyborny, po 
iniioayeft oonaoh it i .  t  —. 6'—, 7-10, dla 

ogo drobią i dziki ogo ptao- 
. kilo. — U w dr Łapoaya-

nren 
obory oa * —~  
twa po 10 złr. 
Brzozzay.

tir.ift*M lnb,U r U  -E t gierskie -wysyłam w 5-I
wę-1 

5-kilo-
wych koszach '«» j k  60 L  franco za sa- 
kcską. D .  A  U « k B b « r i i  
caykł nr, *3*

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie prof. dr. Twardowskiego, poleca kwalifiko-

H o t * ! ®  t o r f * )  wanrch korepetytorów i nauczycieli domo-

wipanialo urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy-j 
{bór posfnmeryi, prsyraądów toaletowych, 
jako toż duły oapao peruk, który Jako fry- 
jsyer miejskiego teatru lwowskiego, mając] 
sporo na ikładtle, wypołyesa takie teatrom 
amatorskim, prowincjonalnym. Ceny umiar

kowane.

piUt. 4**.   r ------
wanych korepetytorów i nauczycieli domo 
wych. Zgłoszenia ustne i piśmienne przyj
mują członkowie komlsyl codziennie (nie 
wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersyte
cie Ip. sala VIII. między 12—I. Adres: 
K om iny* loaojrjn* e ła o n a o zó w  w y 
d z ia łu  flloz ., L w ó w , U n iw e rsy te t .

Równie! Bratnia pomoc Akademicka 
{(Lwów, Chorątczyzna 11) poleca zdolnych, 
nauczycieli, a do kancelaryj koncypientów 

1 mundantów.

I  TL KraaMwekiego J do wynajęcia całe]
EJ piętro lnb 3 mleaakaaia po 7 lnb 5
bal • łazi nkaml.

Sykztnaka 44 do wynajęcia 4 lnb S pokot

I e ż n le a y ,  sonaty, a egzaoslasm 1 sakołą
Ai Uaową, obenajomloay we wtnyetklch (>- 
lądach tego zawodn, zamiłowany w prowa-, 
Useain kultur, zakładania eakółek, poezukaje 
posady saraa. Obzaajomioay jest takie a 
prowadzeniem gospodarstwa rybnego. Ła
skawe agłoizenla prosi się nprsejmie nad 
eełać pod ,L*łnika poste reetaate C lir >
■ Io w o # .

D o i U w t y  w i ę k z H j  l l e ż e i

ś w i o ż e ^ o  

w ołow ego m iq ia
zechcą łaskawie nadseleć ewoje sgłoaseola, 
i Mirty w celu odnośnego swiązkn do B .

B lo g ir, I r i M t  tU  B. NIm Ia

Światowo stawny Dr. BREHMERa

Zakład leczniczy dla chorych na płuca
G f i r b e n d o r f  — Ś l ą i k

Główny lekarz tajny radca Petrl, przedtem długoletni asystent dr. BrebmePa.
Mąjsaakomltesa kurooya zimowa.

C « z x 3ń .lJ c l  * b « z p 2 .« , t z i l e  - w y s y ł a  Z a rz ą d .

F n w  z e le iM k a sM  k e n w a  p ry w itn *
S zkoły  m n sy o in z  K A 1 S E R A

Wien, 7, 8 a. 11 Bealrk. — aZ rok sakolny. — Frekweacya roczna około 350 krajowa 
i zagranksaa. Personel nanctycitlaki pierwisorsądne siły. SąllW (operowy, koncertowy, 
kościelny, chóralny), FtrtZplZZ, wszystkie IzztruBMU SaylZkSWł I dęte, wszystkie 
tM rityaua fzahy, aiąaaae chóry, orkiestra, knrsa fachowa i pótoczne. 2-letzl kzrt 
Zła kutałeązyzfe złą 11 mzMzyziell, 7-zląelęezay karz przyaztzmwzzy de 1. k. 
•gzazla i rtądzwegz *  Wtzdzlz I Pradze dla rządowych nam czy cieli muzyki do szkół 
średnich i zakładów naukowych, jako tai do kierownictwa prywatnych szkół muzy
cznych. 59 kandydatów zioiylo ten egzamin w części s odznaczeniem. Kurt prtygsta- 
wnzrazy <>■ kapzlmlatrzia. Oddział dla izariiyzzzs] muzyki llstewzli. Speiyzlzy 
karz z a  wyitzegz wykutałtez1*. X *lą*lęoiz* tpzeyzlu  kzrza dla nzzozyolell. 

-------------  s u e w n l  a n n e n c i e l
iwww. .  —— -----  ipM yilzi

a    G łó w n i  n a n c z y d e l e < —itt— -
Dr. Mus Diatz. docent uniwersytetu i członek c. k. państw, komisy! egzaminscyjntj; 
M. Jentech; dyrektor Keiter; L. Kalser; Mila Knpfer-Berger emer ck. nadworna 
śpiewaczka operowa: St. Wahl ck. nadworny mnzyk etc. — Prospekty i wszystkie 

wyjaśnienia zdzielą kancelaryz instytutu VLL ZtegUrgwse nr. 39.

magazyn mód

W e ł7i B. L i0denl  S E I D L E R  I  K A R P I Ń S K I E J  K3
*WÓW t l a e  K a z t tn ln r  U W. [VI

polecają w wielkim wyborze kapeluaia damekie po o*n*oh ^  
 amiarkowaayoh. OryginaLze modele paryskie.

K U  ------

dostarcza prywatnym nnwet t w mnlejteych 
Bośoack po cenach fabrycznych za pobra
niem pacatowem. K a ro l M lteaBiaam i, 
fabrykant ankna w S t m p o l ś t  w Czechach I 

Próbki na lądanle fraaco. -

Ł w o w e H r a .  r i l l a

n lio»  J» fl« llo & ik »  lio sb*  3.
(dawmy lekoi Bamkm kredytowego).

KANTOR WYMIANY
knpaje sprzedaje wsaelki* papiery  wartośelowe i  waloty zagraniczne po możliwie 
najzkrupu iatAiejaaych karsaoh, uzknteozni* pod takimi samymi warunkami wszelkie 
■lecenia giełdowa sarówmo aa  giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdaoh zagraniozayob, 
wydaje na wsaystkie zzaozmejsM miejsoowośoi świata i aogramioane miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i  listy kredytowa, wreezoie w ypłaca wszelkie knpeny możliwie 

bez potrąoenia jakiejkolwiek pTOwizyi inkasowej.
Godniny urzędowe od G-tej do 12% — i od 8 do ż l/»-

ODDZIAŁ W K ŁA D K O W Y
przyjmuje wkładki na 4*///# ktiążeoaki oszozędnośoiowe.

ODDZIAŁ TOW AROW O - H A ND LO W Y
oałatwia ozymaośoi kaadlowo-komisowe, a zatem: eakupno i sprzedaż aboża, nasion, 
•pirycnsB, artykułów pastewnyok, satuoznyoh nawozów i wszelkioh innyoh ziemiopłodów.

ODDZIAŁ M ELIORACYJNY
wykonuje wszelkie praoe melioraoyjne, jako to: zdjęoia planów, wygotowania kosztory
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
m o s , kolejek eto. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prao.

Finansowanie uskuteoania się podług każdorazowej ssozogółowej umowy.
W ro s ie  już gotowych planów, nastąpić może na podstawi* tyohże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAW NICZY
■dniela pożyczki oa wszelki* kosotownoścn, jako to : drogi* kamienie, perły,

■toto i srebro.
(U P e u rte r , "vr  podC w óxsB V L).

i  zieloną m arką ochronną zakonnicy, 13 m ałych albo 6 po 
dwójnych flaszek K .  4  — opłacone.

A- T M em 'eo  cs ity low a  maść i  raiy
3 słoiki K .  3 * 5 0  opłatne za zaliczką

A. T h i e r r y ’e g o  aptela pod .Aniołem stróżem* w Prepdzie
pod Rohllaeh-Sanerbrann.

W e  W ie d n ia  g łó w n y  s k ł a d :  A p t e k a  E .  B r o 
d y ,  F le i s c h m a r k t  1. — W  B u d a p e s z c i e : a p t .  
J .  x . T i ir b k  |  d r .  F g g e r ,  — W  A g r a m :  a p t e 

k a r z  8 .  M lt t e lk a c k .
D o nabycia en detail wszędzie.

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

w e L w ow ie, u lio a  A k a d e m ic k a  1. 8
polec* swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajoarskioh kieszonkowyoh, wiedeńskioh śoiennyoh i 

Sohwarzw&ldskioh — z dwuletnią gwaranoyą
Wwelkio reperftoye pnyjmuje i takowe j*k najlepiej i Baj taniej wykonuje

s gwaranoyą roozną.

wy Vko
Budo'

Ogłoszenia
do leuyitkich dtiennikóu • pum  fachowych, do kmąg kuriowyeh dc. ttuatwia 

• peteme pod najkoriyetniejstymi warunkami ekspedyeya anonsów 
ilfa M oste; takowa dodarcia hositorytótc, planów do skuteómych i gu

stownych ogiosseń, jakotci taryfy insoratotm be*płatnie.

R U D O L F  M O SSE
W ied eń , 1,, SelleretA tte 2 ,

P raga, Grab en 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zuryoh.

Pierwsze gafie. Towarzystwo Akcyjne
dla Przem ysłu Chemicznego

przedtem Spółki komandytowej Juljana W anga 
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5 (parter)

poleca na sezon jesienny

Nawozy Sztuczne
wyłączni© tylko własnego wyrobu.

| Cenniki wysyła się na żądanie odw rotnie i opłatnie. — Ceny nader umiarkowane. —
Gwarancya składnikowa.

teJblfcściUtifctośej

0. k. nprzyw. galioyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na raohanek bie
żący, przyjmuje do przeohowanin papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inatytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deposit8)

Za opłatą 25 do 85 sł w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczyni! Bank hipo
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnos&ąue się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,

Pociąg godrina

Prsyja*dy i  odjatdy pociągów podane tą podług tegara trodkowo-europcfekiego.

Prayehodaą do Lwowa na dworae© g łów ny: |  Pociąg godtina Odohodią ze Lwowa a dworca głównego

ogobowy

poipfeBiB. 
osobowy

pospieszn.

osobowy

ipospTelin. 

osobowy

jpotpisssn.
osobowy

]Uwaga:

a Ciorniowiec, It»k*n. Jass, Constanoy. Bmkareszta, I
t  Krakowa, Orłowa, N, Sąosa, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber- I P0BPlet ' 

lina, Wrocławia, Waraaawy i Wiednia 
z Podwołooiytk, Orzymałowa,
z Krakowa, Berlina. Warssawy, Wiednia, Oświęoimia, Ryma

nowa, Sanoka, Chyrow* 
z Czerniowieo, Itzkan, Suezawy, Caortkowa, Kałusa* 
z Brsnohowieo (oodaienaie od 16 maja do 15 września włącanie) 
s Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
s Lawoezneco, Chyrow*, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. Wiednia, Berlina,

Wrooławia, Orłowa (od 15/8 do 15|9), Tarnowa, Pesztn 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (KóresmSzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowar. Skolego, Stryja Kałuzza, Chyrowaffawooznego od 1|6 do 16/51 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Tarnowa, BzeBzowa, 

Rozwadowa, Praeworzka, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoozysk Grsymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowieo (od 16/5 do 15/} w niedzielo i święta)
■ Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozyak, Kijowa, Odsasy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Bozwadowa via Dembioa, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia,
s Czorniowieo, letkan, Staiiizławowa1 

Sokala, Bełzoa, Lnbaoaowa, Bawy msklej
a Brznohowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i  święta) 

j  a Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, Lubaoaowa,

Sanoka, Przomyśla, 
z Bnuohowlo (16/5 do 15/9 oodziennie) 

i z Janowa (oodziennie od 1/5 do 30/9)
| z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa,

Jasła, Przeworsk* i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kórezmezó
■ Lzwooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoozyak, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec .Podzamcze" ; 
z Podwełoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,
a Tarnopola i Brodów 

3-S0 ■ Podwołoozyik, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów
611 a „ z , , » z Kopyozynieo, Za

leszczyk Podwysokiego i Brodów 
p o p l f  z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyozynieo, Zaiesz- 

osyk, Skały, Iwania pustego
Pora noona oznaczona jest ramkami. Czas środkowo-enropęjski jest pó- 

śniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. W mieśoie wydają bilety ja
zdy: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasatu
Hzusmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, '

- -  t . r u f r  illustrow ane i

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-10 
815  
8-50

11-45
11-55
12.56

110
135

145
2-35
314
4.40
5-36
6-60

5-40
6-00

ffTKfl
9.001 
8-40

8-50 
941
9-60

9.20 
|10-60 
110-20

800
915
9-25

10.25
10-20
1-85
1-5519

pospiesza.

osobowy jj-16 
pospieszn. | ‘40

2-55

osobowy 3-05 
3'15
3-26

IT T U
6-30 

6-20

6-36 
7.10
7-25 
7-58 
9-80

110-30

* T " I -
zwykłe 1 wzzel-

w podrró- .. 
święta 9-12),

11.00

11-10

6-43
9-42

pospieszn. 2*08

osobowy
z ill-32

Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanzgo, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina
Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukzreistu, Oon; .anoy 
Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina, C yrowa, E imliora, 
Jasła, Stróż, Rozwadowa yia Dembioa. Wieliczki 
Brauohowio (od 16 maj* do 16 września codziennie)
Ławoosnego, Munkaoz*, Pesztu, Borysławia 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo 
Czerniowieo, Podwysokiego, Potutor
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9)
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P zeworsk , Bsa- 
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włąoznio Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoezn. o . 1/8 da 15/9) 
Janowa
Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowj 
Crarniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołooiysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyozynieo, Zale
szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brznohowic (od 16 maja de 15 wneśnia w niedz. i święta)

, Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Ilasiatyn*
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
Zakopanego

, Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
, Janawa (oodziennie od 1 maja do 30 września)
, Brzuohcwio (codziennie od 16 maja do 15 września)
, Rzesz*w*, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozewa, Jarosławia
, Stanisławowa
, Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie pewsz. a od 16/9 do 30/4 

1902 oodziennie)
, Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od 15/6 

do 15/9) Chyrowa, Mez5-Laboroz* i Pesztu, Oświęcim*
„ Ławoosnego, Munkaoz*, Pesztu, Chyrowa, Kałuszaj 
, Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
,  Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/6 do 15/9 ■ ,
v Cserriowieo, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertomstu, 

Seretu, Brodiny, Suezawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Bozwadowa yia 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa
Z dworca Podzamcze:

„ Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
„ Podwołuozysk, Kopyozynieo, Zaleszozyk
.  Podwołoozysk, Brodów, Kouyczyuieo, Zaleszczyk, Skały , Iwa- 

ni* pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 

„ PodwołoczyBk, Brodów, Kopye*ynieo,j Zaleszozyk, Podwyso
kiego, Grzymałowa „

Z drukarn i i litografii Pili era i Spółki.

Wydawca i odpowiedzialny rżdaktor P l a t o n  K o a t e c k u


